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Wicepremier rządu ZSRR N. Bajbakow w Krakowie

Radzieckie dostawy pozwolą
wyjść z kryzysu naszej gospodarce

Stanowisko Ogólnopolskiego Komitetu FJN
w sprawie udziału ogniw i aktywu

w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego

W Nowosądeckiem

W stulecie ruchu robotniczego
I Uroczyste spotkanie w KW PZPR B Medale

jubileuszowe dla weteranów

(OBSŁ. WŁ.) — Celem mo­
jej wizyty w Krakowie jest
zapoznanie się z warunkami
pracy Huty im. Lenina oraz

rozpoznanie potrzeb polskiego
hutnictwa i przedyskutowanie
■możliwości współdziałania na­
szych krajów w przemyśle
metalurgicznym. Mam nadzie­
ję, że będzie ono pomocne w

waszych działaniach na rzecz

wychodzenia z kryzysu pol­
skiej gospodarki — oto słowa
wypowiedziane po przybyciu
w dniu wczorajszym do Kra­
kowa przez zastępcę przewod­
niczącego Rady Ministrów
Związku Radzieckiego, prze­
wodniczącego Państwowego
Komitetu Rady Ministrów
ZSRR d/s Planowania Nikoła­
ja Bajbakowa. Radzieckiego
gościa na lotnisku w Balicach
oraz towarzyszące mu osobi­
stości z I zastępcą przewodni­
czącego Państwowego Komite­
tu Planowania Rady Mini­
strów ZSRR d/s współpracy z

Polską Władimirem Łachti-
nem — powitali I sekretarz
KK PZPR, prezydent m. Kra­
kowa Józef Gajewicz, pełno­
mocnik KOK gen. Leon Suli­
ma, I sekretarz Komitetu Fa­
brycznego PZPR HiL Kazimierz
Miniur, dyrektor naczelny
Kuty im. Lenina Eugeniusz
Pustówka. Ze strony polskiej
towarzyszą wicepremierowi

Nikołaj K. Bajbakow w rozmowie z pracownikami walcowni

HiL.

Bajbakowowi — minister hut­
nictwa i przemysłu maszyno­
wego Edward Łukosz, zastęp­
ca przewodniczącego Komisji
Planowania przy Radzie Mini­
strów PRL. pełnomocnik rzą-

Fot. W. Klag
du d/s współpracy z • ZSRR
Stanisław Wyiupek. Obecny
był minister pełnomocny, kon­
sul generalny ZSRR w Krako­
wie Georgij Rudow.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Deklaracja Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego, Stronnictwa Demokratycznego
oraz Stowarzyszenia PAX, Chrześcijań­
skiego Stowarzyszenia Społecznego i Pol­
skiego Związku Katolicko-Społecznego
sformułowała program Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego. Program
ten jest dla polskiej klasy robotniczej,
rolników i inteligencji, dla ludzi pracy
w miastach i na wsi realną platformą
jednoczenia wysiłków w przezwyciężaniu
kryzysu, realizacji dzieła socjalistycznej
odnowy i naprawy Rzeczypospolitej, jest
najszerszą formułą porozumienia i współ­
działania Polaków chcących służyć Pols­
ce, jej rozwojowi społeczno-gospodarcze­
mu, suwerenności i bezpieczeństwu. Tak

odczytują go działacze Frontu Jedności
Narodu i tak rozumieją swój udział w

jego urzeczywistnianiu. Świadczą o tym
uchwały i rezolucje opowiadające się za

programem porozumienia narodowego i
działania dla dobra ojczyzny nakreślo­
nym w deklaracji z dnia 20 lipca 1982 r.

podejmowane przez ogniwa FJN w całym
kraju.

Sekretariat Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu stwierdza, że

zgodnie z wezwaniem zawartym w dekla­
racji powstają i rozwijają się różnorod­
ne formy współdziałania ogniw Frontu
Jedności Narodu i obywatelskich komite­
tów odrodzenia narodowego oraz struk­
tur PRON w gminach, miastach i woje­
wództwach.

Wyrazem tego jest aktywny udział
działaczy Frontu Jedności Narodu w pra­
cach OKOŃ, gminnych, miejskich i woje­
wódzkich strukturach PRON oraz w ko­

misji inicjującej utworzenie Tymczasowej
Rady Krajowej Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego.

Front Jedności Narodu rozwinął się
i działa jako szeroki ruch społeczny ini­
cjujący i organizujący różne formy oby­
watelskiej aktywności we wszystkich śro­
dowiskach.

Na dorobek Frontu Jedności Narodu
składają się dokonania i efekty pracy
setek tysięcy bezinteresownych społeczni­
ków działających w samorządach miesz­
kańców miast i wsi, organizatorów czy­
nów społecznych i konkursów gospodar­
ności, pracy opiekuńczej i wychowawczej,
ochrony zdrowia oraz innych form
aktywności społecznej. Mają one swój
trwały, materialny i moralny wymiar
i nie mogą być negowane czy pomniej­
szane.

Sekretariat OK FJN uważa, że nic z

trwałego dorobku i dobrych doświadczeń
Frontu Jedności Narodu nie powinno być
zmarnowane i zaprzepaszczone, że nie
stać nas, szczególnie obecnie, na trwonie­
nie najwyższej wartości, jaką są uczciwi,
bezinteresowni ludzie zaangażowani w

działalność społeczny.
Negatywne procesy i zjawiska, które

wystąpiły w naszym życiu politycznym
i społecznym sprawiły, iż Front Jedności
Narodu nie był w stanie wypełniać funk­
cji ustrojowo-politycznych do jakich zo­
stał powołany. Oceny tych procesów
i zjawisk dokonała Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza na 13$, Zjeździe oraz

Zjednoczoną Stronnictwo Ludowe i Stron­
nictwo Demokratyczne na swych kongre-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wL) W 1878 roku do
Nowego Sącza dotarła ko­
lej żelazna, powstały wiel­
kie warsztaty kolejowe. Kil­
kanaście lat później w Gli­
niku koło Gorlic założono fa­
brykę sprzętu dla górnictwa
naftowego oraz rafinerię nafty.
Rozpoczął się robotniczy okres
dziejów terenów dziś tworzą­
cych województwo nowosądec­
kie. W 1891 roku w grodzie
nad Dunajcem robotnicy zor­
ganizowali manifestację pierw­
szomajową. W tym samym ro­
ku reprezentant Nowego Sącza,
jedynego prócz Krakowa i
Lwowa miasta Galicji, wyje­
chał do Wiednia na II Kon­
gres austriackiej socjaldemo­
kracji. Na trzy lata przed koń­
cem XIX wieku zebrania pier­
wszomajowe zaczęli urządzać
robotnicy z Gorlic.

Organizowali się zresztą nie
tylko robotnicy. W 1890 roku
kółko -socjalistyczne . założyli
sądeccy gimnazjaliści. Awan­
gardą byli jednak ludzie pra­
cy. W przededniu wybuchu
I wojny światowej w Nowym
Sączu działało 6 klasowych or­
ganizacji zawodowych oraz po
jednej w Gorlicach, Limano­
wej i Chabówce. W tym sa­
mym okresie wchodzące w

skład obecnego województwa
nowosądeckiego Podhale było
miejscem emigracyjnego po­
bytu i intensywnej działalno­
ści politycznej W. I. Lenina.

Ruch robotniczy ma więc w

Nowosądeckiem dawne i boga­

te tradycje. Mówiono e nich
podczas wczorajszego uroczy­
stego spotkania w KW PZPR
w Nowym Sączu, zorganizo­
wanego z okazji 100-lecia pol­
skiego ruchu robotniczego. Se-
ksetariat Komitetu Wojewódz­
kiego podejmował stu najstar­
szych działaczy partyjnych,
mieszkających w Nowosądec­
kiem. Wszyscy oni uhonorowa­
ni zostali jubileuszowymi me­
dalami, wybitymi z okazji 100-
lecia polskiego ruchu robotni­
czego.

Wśród obecnych na sali naj­
starszym był urodzony w 1898
roku Stanisław Giera z Nowe­
go Sącza, który do PPR wstą­
pił w 1945 roku. Dłuższy od
niego staż partyjny ma kilku
innych towarzyszy uczestni­
ków wczorajszego spotkania:
Bronisław Bagiński z Rabki do
PPS wstąpił już w 1929 roku,
Edward Grzeszczuk z Krynicy
— członek PPS od 1938 roku,
Witold Adamuszek z Piwnicz­
nej i Bolesław Miller z Nowe­
go Targu, którzy do PPR wstą­
pili w 1942 roku.

W czasie wczorajszego spot­
kania I sekretarz KW Partii w

Nowym Sączu Józef Brożek
podzielił się uwagami na te­
mat aktualnej sytuacji polity­
czno-społecznej w kraju i re­
gionie. Temat ten, a także wią-
żąca się z nim troska o losy
Polski zajęły następnie zna­
czną część wielogodzinnej dy­
skusji.

STANISŁAW SMIERCIAK

G. Shultz o Polsce
WASZYNGTON (PAP). Amerykański sekretarz stanu

George Shultz przybył we wtorek do Bonn, rozpoczy­
nając 12-dniową podróż po krajach Europy Zachodniej.
W rozmowie z dziennikarzami na pokładzie samolotu
lecącego z Waszyngtonu do Bonn, Shultz poruszył m.in.
sprawę sytuacji w Polsce. Ustosunkowując się do per­
spektyw zawieszenia bądź uchylenia stanu wojennego
w naszym kraju, sekretarz stanu stwierdził, że taki obrót
sprawy nie zadowoli Waszyngtonu. „Będziemy musieli
przekonań się co (takie posunięcie) będzie rzeczywiście
oznaczać” — powiedział Shultz.

Trudno się oprzeć wrażeńiu, że wypowiedź ta świad­
czy, iż wobec zmieniającej się’sytuacji politycznej w

Polsce, Waszyngton zmienia zawczasu kryteria oceny tej
sytuacji, aby zachować możliwość traktowania „sprawy
polskiej” jako pretekstu do dalszych prób szkodzenia
wspólnocie państw socjalistycznych. Dotychczas Wa­
szyngton domagał się głośno zniesienia stanu wojennego
w Polsce i zastosował w związku z tym sankcje gospo­
darcze, a także podjął wojnę propagandową. Obecnie,
gdy wobec postępującej normalizacji położenia w naszym
kraju, rysuje się realna perspektywa zakończenia stanu

wojennego, sekretarz stanu USA stwierdza, że „to nie
wystarczy”.

'

Kolejna ingerencja USA

w sprawy naszego kraju
NOWY JORK (PAP). Delegat USA Robert W. Kasten

wygłosił w Komitecie Społecznym Zgromadzenia Ogólne­
go NZ przemówienie, które stanowiło kolejną, brutalną
ingerencję w wewnętrzne sprawy Polski.

Kasten utrzymywał m. in.: że od 13 grudnia ub. roku
nie dokonano w Polsce „żadnych zasadniczych zmian”
i „dokonuje się masowych pogwałceń praw człowieka”.
Swoiście interpretując nową ustawę związkową oświad­
czył, że w Polsce „zakazano działalności wolnych związ­
ków zawodowych”. Domagał się też podjęcia kroków
w celu „opracowania raportu o sytuacji praw człowieka
w Polsce”.

Przemówienie przedstawiciela USA można uznać za

kolejną próbę przeszkodzenia procesowi normalizacji
w naszym kraju.

Jest pewnym paradoksem, że z chwilą kiedy z Polski
zaczęły docierać informacje o osłabieniu napięcia, za­
ostrzył się ton krytyki USA wobec rządu PRL.

Delegacja USA okazuje się jedyną delegacją w ONZ,
która w rozwoju wewnętrznym w Polsce nie znajduję
w ciągu ostatnich tygodni elementów pozytywnych.

Na nieszczęście dla USA, wypowiedzi przedstawicieli
tego kraju na temat Polski, przy jednoczesnym pomi­
janiu milczeniem sytuacji i raportów ONZ o sytuacji
w Chile, Salwadorze i wielu innych krajach, wywołują
wrażenie cynizmu.

Delegacja USA wprowadziła do prac 37. sesji Zgroma­
dzenia. Ogólnego NZ atmosferę konfrontacji i zakłama­
nia, przyjmując w odniesieniu do wielu wydarzeń
w świecie podwójną skalę ocen.

Internowani

wracają do domu

WARSZAWA (PAP). Ko­
mendant Stołeczny Milicji
Obywatelskiej w Warszawie,
po rozpatrzeniu apelu rad­
nych Stołecznej Rady Naro­
dowej oraz wniosku Prezy­
dium grupy inicjującej war­
szawskiej Rady PRON, wy­
dał decyzję o zwolnieniu 32
internowanych mieszkańców
Warszawy i woj. stołecznego.
W grupie zwolnionych prze­
ważają robotnicy warszaw­
skich zakładów pracy,.

*

WAŁBRZYCH (PAP). Na
wniosek Rady Wojewódzkiej
PRON w Wałbrzychu, Ko­
mendant Wojewódzki MO
podjął decyzję o zwolnieniu
wszystkich internowanych z

terenu woj. wałbrzyskiego,
v *

BYDGOSZCZ (PAP). T bm.
— na wniosek Prezydium
Tymczasowej Rady Wojewódz­
kiej PRON w Bydgoszczy —

Komendant Wojewódzki MO
polecił zwolnić z internowa­
nia wszystkie pozostałe osoby
z terenu województwa, które
na podstawie jego decyzji,
przebywały w ośrodkach od­
osobnienia.

Zatrzymanie
działacza

„Solidarności"
LUBLIN (PAP). W Stalówei

Woli funkcjonariusze MO za­
trzymali 27-letniego Józefa Z.
z Kraśnika, przy którym za­
kwestionowano wydawnictwa
zdelegalizowanej „Solidarno­
ści” nawołujące do podjęcia
akcji strajkowej oraz materia­
ły do produkcji ulotek. W
mieszkaniu zatrzymanego zna­
leziono nielegalne wydawnic­
twa oraz materiały służące do
ich produkcji.

Z obrad WKO w Nowym Sączu

Dalsza normalizacja życia
(Inf. wł.). Wiele przemawia

za dalszą normalizacją życia
w województwie nowosądec­
kim. Dała temu wyraz ocena

przedstawiona wczoraj na po­
siedzeniu Wojewódzkiego Ko­
mitetu Obrony z udziałem za­
stępcy dowódcy Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego, gene­
rała brygady Edwarda Drza­
zgi.

Z ośrodków odosobnienia
zwolniono wszystkich interno­
wanych mieszkańców tego rę-
gionu. Opadła fala przestępstw
kryminalnych, choć wzrosła li­
czba przestępstw gospodar­
czych. Spekulacja — dziecko
kryzysu rynkowego coraz rza­
dziej uchodzi bezkarnie, choć

Z posiedzenia Krakowskiej
Rady Ochrony Dóbr Kultury
B Pyły grubą warstwą pokryły Ołtarz Mariacki B Elektrownia

zagrozi zamkowej górze w Dobczycach? B Czy Aleje Trzech
Wieszczów zatrzęsą się od huku tramwajów?

(Inf. wł.)' Na swym drugim
posiedzeniu odbywającym się
wczoraj — pod przewodni­
ctwem prof. Alfreda Majew­
skiego — Krakowska Rada
Ochrony Dóbr Kultury przy
Prezydencie m. Krakowa wy­
łoniła ze swego grona komi­
sje do spraw: urbanistyki i ar­
chitektury (na czele z prof.
Januszem Bogdanowskim); za­
bytków ruchomych (przewod­
niczący zostanie wybrany w

terminie późniejszym) oraz

planowania i budżetu (na cze­
le z doc. Kazimierzem Rad­
wańskim). Omówiono wzaje­
mne zasady współpracy, a tak­
że współdziałania z Komisją
Rewaloryzacji i Ochrony Za­
bytków RN m. Krakowa.

zdarza się dość nagminnie,
zwłaszcza w obrocie towarami
przemysłowymi. Na 16 tys.
skontrolowanych placówek,
zakładów produkujących wy­
roby rynkowe, w 3.120 przy­
padkach stwierdzono większe
i mniejsze nieprawidłowości.
Za przestępczość dewizową
aresztowano w województwie
kilkanaście osób, odzyskano
180 tys. dolarów, 1 kg złota,
48 kg srebra. Nie na wszyst­
kich więc — mimo wszystko —

przyszedł czas opamiętania.
Administracja wzięła się za

bulwersujący społeczeństwo
problem mieszkań podwójnych,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dyrektor Wydziału Ochrony
Zabytków UM mgr Aleksander
Kuder wystąpił z trzema pro­
pozycjami: w imieniu włas­
nym — o zapoznanie się z od­
powiednimi materiałami dla
wyrażenia opinii na temat dal­
szych prac przygotowawczych
do odnowy i zagospodarowania
dawnego miasta Kazimierza,
przedmieścia Stradom i tere­
nów obrzeżnych włącznie z

ul. Bohaterów Stalingradu; w

imieniu prezydenta m. Krako­
wa — o zajęcie stanowiska w

sprawie adaptacji zabudowy
narożnika przy ul. Manifestu
Lipcowego i Straszewskiego
dla Wyższej Szkoły Teatral­
nej; ,na życzenie ministra kul­
tury i sztuki — o zaopiniowa­

Samorządne, niezależne

Związki zawodowe w spółdzielczości:
„Nigdy nie dość tych, którzy

pracować chcq dla dobra załogi"
Z pracownikami Krakowskiej Usługowej Spółdzielni Pra­

cy „Gromada" — JANUSZEM SZYMIKIEM — głównym dy­
spozytorem zaplecza, MIECZYSŁAWEM JASICĄ — mis­
trzem w zakładzie remontowo-inwestycyjnym i TADEU­
SZEM KIZIOREM — pracownikiem bazy transportowej ro­
zmawiamy o roli i kształcie związków zawodowych w spół-
dzielczoM.

JANUSZ SZYMIK — Podo- tak i teraz trwa dyskusja czy
bnie jak w latach 60. kie- w spółdzielczości związki za­
dy tworzyły się zręby spól- wodowe są potrzebne, a jeśli
dzielczego ruchu związkowego tak, jaki powinien być ich

nie sprawy przebudowy kina
„Wanda”. Poinformował o o-

trzymaniu koncepcji i projektu
budowy elektrowni nad Rabą.
Pierwotnie inwestycja taka nie
była tu brana pod uwagę. A-
leksander Kuder podzielił się
obawami, iż konieczne robo­
ty górnicze, przeprowadzenie
sztolni przez wnętrze całej gó­
ry w Dobczycach mogą mieć
dla niej i istniejących tu re­
sztek zamku, tragiczne skutki.
Konserwatorowi niezbędna
jest opinia naukowców i fa­
chowców dla zaakceptowania
względnie odrzucenia koncep­
cji i projektu budowy elek­
trowni. Przedłożył też A. Ku-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Po raz pierwszy w wielosetletniej historii

kopalni

Wielicka sól w... Afrycel
(Inf. wł.) Tego jeszcze nie

było. Nigdy nawet w zamierz­
chłej przeszłości kopalni, kie­
dy sól była bardzo twardą
walutą połstia sol nie-trafiała
tak daleko. W tym roku wie­
lickie saliny wyeksportowały
okrągły tysiąc ton białej wa­
rzonej soli do Libii. Otrzymu­
jąc za każdą tonę po 58 an­
gielskich funtów, czyli wcale
nie mniej niż centrala „Wę­
glokoks” otrzymuje za węgiel
eksportowany do Europy Za­
chodniej.

O wiele większym niż Li­
bia tegorocznym odbiorcą
soli wielickiej są Węgry.
Pierwotnie podpisany kon­
trakt przewidywał dostarcze­
nie 10 tys. ton soli warzonej,
w' ostatecznym rozrachunku
węgierscy odbiorcy otrzymają
do końca tego roku dwukrot­
nie więcej. Równie pomyślnie

kształt. Także w naszej grupie
inicjatywnej liczącej 32 osoby
zaczęło się od sporu wokół te­
go, mocno kontrowersyjnego
problemu. Dokładnie prześle­
dziliśmy wszystkie dokumenty
prawne — a przede wszystkim
prawo spółdzielcze ze szcze­
gólnym uwzględnieniem upra­
wnień Rady Nadzorczej, usta-

(DOKONCZENIE NA STB. 4)

rysują się perspektywy na rok
przyszły — Węgrzy zakon­
traktowali 20 tys. ton soli,
ale gotowi są kupić 30 tys.
ton.

Dyrekcja kopalni z opty­
mizmem patrzy na ten roz­
wój eksportu, choć stwarza
on pewne dylematy, bo eks­
port soli przynosi 15 proc,
zysku, podczas gdy produkcja
„na kraj”, mimo że nastąpiła
podwyżka cen soli, jest w dal­
szym ciągu deficytowa i róż­
nica między kosztami własny­
mi, a ceną zbytu, dopłacana
jest z budżetu państwa. W
warunkach reformy gospodar­
czej ambicją każdego produ­
centa jest samofinansowanie
swojej działalności i niewy-
ciąganie ręki do państwowej
kasy. W takiej sytuacji logika
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przemysł i nauka — niby razem, a jednak każde sobie

Dyrektor nie dowierza docentom i profesorom,
choć ukończyli tę $amq uczelnię

Zawodzi system kształcenia

Według ocen Komisji Per­
spektywicznych Problemów
Pracy Komitetu Prognoz PAN
„Polska 2000”, jednym z naj­
bardziej dokuczliwych dla na­
szego społeczeństwa objawów
patologii zakładowych syste­
mów pracy jest konserwa­
tyzm asortymentowy i techno­
logiczny wyrobów. Określa on

poziom jakości i poważnie
zmniejsza ich zdolności do za­
spokajania- potrzeb społeczeń­
stwa, a jeszcze bardziej ich
wartość eksportową i możli­
wości uczestnictwa w między­
narodowym podziale pracy.

Źródeł tego stanu rzeczy
zwykle doszukujemy się wy­
łącznie w złych rozwiązaniach
modelu współpracy przemy­
słu z nauką, w hamujących
innowacje przepisach, w nie­
prawidłowych miernikach
oceny działalności gospodar­
czej.

Zapominamy równocześnie,
że wiele ambitnych rozwiązań
technicznych powstało i zosta­
ło wdrożonych do praktyki w

naszym kraju właśnie w

istniejących warunkach sy­
stemowych. Warto oderwać się
.więc trochę od utartych sche­

matów myślowych i zadać
sobie kilka pytań. Czy; nie
wierzymy zbytnio w magiczną
siłę samych przepisów i roz­
wiązań modelowych? Czy nie
zapominamy, że o funkcjono­
waniu każdego systemu decy­
duje wola żywego człowieka?

W pracach specjalistów
wielu krajów rozwiniętych
podkreśla się często znaczenie
osobowości czołowych mene­
dżerów przemysłu dla reali­
zacji szczególnie radykalnych
innowacji. Twierdzi się też, że

czynnik ten jest ważniejszy w

działalności '

wynalazczo-in-

nowacyjnej niż formalna
struktura-i organizacja firmy.
Może więc w polityce kadro­
wej na szczeblu dyrekcji
przedsiębiorstw szukać należy
klucza do zwiększenia inno­
wacyjności naszego przemy­
słu?

W 1979 r., w ramach prac
Instytutu Organizacji i Zarzą­
dzania Akademii Ekonomicz­
nej w Krakowie, podejmowa­
no m. in. próbę oceny postaw
innowacyjnych poszczegól­
nych grup zawodowych w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

. Wspólne działania nauki i
przemysłu są w obecnym
świecie powszechnie rozu­
mianą i akceptowaną koniecz­
nością. Generalnie rzecz uj­
mując — środowisko nauko­
we aprobuje tezę o podpo­
rządkowaniu badań nauko­
wych interesom gospodarki
narodowej, przemysł z kolei
głośno deklaruje chęć korzy­
stania z osiągnięć naszych
uczonych. Zbyt często na de­
klaracjach sprawa się kończy.

Czas więc określić przyczy­
nę tego stanu, gdyż udział
nauk stosowanych jest nie­
zbędny nie tylko w mozolnym
wychodzeniu z polskiego, kry­
zysowego dołka, ale także w

harmonijnym i stabilnym roz­

woju kraju w latach następ­
nych. Otóż twierdzę, iż znacz­
na część trudności w symbio­
zie nauki i techniki leży —

obok podstawowej, w moim
mniemaniu, jaką jest brak
przymusu ekonomicznego, czy­
li konkurencji rynkowej.wy­
robów — także w, systemie
kształcenia zarówno pracow­
ników naukowych, jak i kadry
inżynieryjno-technicznej. Przy
czym —r o ironio — początek
tego kształcenia odbywa się w

tych samych ławach uczelnia­
nych. Pozostańmy, dla jasności
wywodu, przy

systemie kształcenia

inżynierów —

Młody, 19—20 letni człowiek,

przychodzi na uczelnię tech­
niczną, najczęściej po liceum
ogólnokształcącym. Przez bli­
sko 5 lat jest „obrabiany:” ,na
magistra inżyniera w przepeł­
nionych salach wykładowych i

ćwiczeniowych, laboratoriach,
pilnie przygotowuje się do
kolokwiów i egzaminów. Spo­
radycznie przy tym ma okazję
spotkać się z samodzielnymi
pracownikami nauki, naj­
częściej podczas wykładów
oraz egzaminów ■ustnych w

stylu: pięciu studentów, na

każdego 10—15 min. i następ­
nych pięciu... Szybko też opa­
dają złudzenia co do studio­
wania. Podstawowy kontakt ze

studentami, także na latach
wyższych, mają asystenci i

adiunkci — którzy specyfikę
przemysłu, jego potrzeby, mo­
żliwości znają najczęściej z

własnych, studenckich prak­
tyk, wycieczek, bądź pogadu-
szek przy klubowej herbacie.
A ponieważ brak im szersze­
go kontekstu dla prowadzo­
nych aktualnie zajęć, „odra­
biają” ze studentami kolejny
przedmiot metodą „odtąd —

dotąd”, podstawę stanowi kon-
spekcik wypichcony często z

literatury sprzed lat kilku. Co
bardziej dowcipni dzielą się
podczas zajęć refleksjami ty­
pu: po tych czterech seme­
strach, to z' całego programu
potrzebna będzie państwu w

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)
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Z dalekopisu
I POBYTO K. PISZKA

(a) Minister spraw zagra­
nicznych, Stefan Olszowski

przyjął 7 bm. przebywające­
go w Polsce amerykańskiego
businessmena polskiego po­
chodzenia Edwarda Piszka.

BYŁY DORADCA
„SOLIDARNOŚCI”

7 bm. do Komendy Woje­
wódzkiej MO we Wrocławiu

zgłosił się profesor Bolesław

Gleichgewicht, pracownik
naukowy Uniwersytetu Wro­
cławskiego, były doradca
NSZZ „Solidarność” z Za­
rządu Regionu Dolny Śląsk,
ukrywający się od 13 grud
nia 1981 r. Po ziaren’u sto­
sownych wyjaśnień i prze­
słuchaniu przez prokuratora
oraz zobowiązaniu się do

przestrzegania obowiązują­
cych przepisów B. Gleichge­
wicht został zwolniony.

NOWA SPÓŁKA

7 bm. odbyło się w War­
szawie zgromadzenie, w

trakcie którego powołano no­
wą spółkę handlu zagranicz­
nego. Nowa firma to przed­
siębiorstwo handlu zagra­
nicznego budownictwa „Bu-
dimex” — spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością.
Porozumienie o jej utworze­
niu podpisali przedstawiciele
34 przedsiębiorstw z trzech
resortów — budownictwa i

przemysłu materiałów budo­
wlanych górnictwa i energe­
tyki <raz rolnictwa i gospo-
dark. ży wnościowej.

REKORDOWY LOT

Rekordowa pod względem
cąasu trwania ekspedycja
kosmiczna Walentina Lebie-
dieua i Anatolija Bieriezo-
woja dobiega końca. Mają
oni za sobą 208 dni oraz no­
cy pobytu i pracy w kosmo­
sie.

Zgodnie z programem lotu
kosmonauci kończą badania
i eksperymenty na stacji
„Salut-7” i przygotowują ją
do lotu w systemie automa­
tycznym. W najbliższym cza­
sie zakonserwują aparaturę
naukową stacji, przeniosą u-

rządzenia i materiały badań
do aparatu lądującego stat­
ku „Sojuz T-7”. Sprawdzą
również funkcjonowanie sy­
stemów pokładowych statku.

17 ZABITYCH

Co najmniej 17 osób zginę­
ło w wyniku potężnej .eks­
plozji, jaka nastąpiła w nocy
z poniedziałku na wtorek w

piwiarni w miejscowości
Daily kelly. Ponad 70 osób
edmosło ciężkie rany. Wśród
zabfyrh było 7 żołnierze

stacjonującego w pobliża
La.aHonu piechoty pułku
Cheshire. Większość rannych
utraciło kończyny, wzrok lub
odniosło ciężkie obrażenia

kręgosłupa, kończące się pa­
raliżem. '

PROCES

W Prisztinie, stolicy okrę­
gu autonomicznego Kosowo,
rozpoczął się proces przeciw­
ko sześciu byłym dyrekto­
rom przedsiębiorstw handlo­
wych, którzy w latach 1978—
89 w wyniku nielegalnych
transakcji pozwolili zarobić

jednej z firm włoskich 1.610

tys. dolarów kosztem okręgu
Kosowo.

ZMARŁ
ALEKSANDER MELECH

W wieku 99 lat zmarł w

Bydgoszczy dr Aleksander

Melech, nestor turystyki pol­
skiej, znany współorganiza­
tor i czynny uczestnik „Au­
tostopu’*. Do ostatnich lat ży­
cia brał udział w zlotach i

sejm k ach „Autostopu’ dzie­
lno się z młodzieżą swoim

bogaiym doświadczeniem i

przygodami. Biuro „Autoso-
pu” w Warszawie zawsze

rezerwowało dla niego ksią­
żeczkę nr 00 00L

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE: Polska od zachodu
przechodzi pod wpływ za­
toki niżowej z frontem
ciepłym.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże z więk­
szymi przejaśnieniami,
miejscami opady deszczu i
śniegu, mgły i zamglenia.
Temperatura maksymalna
wdzieńod2st.do5st„
minimalna w nocy od —1
st. do 2 st. Wysoko w Ta­
trach temperatura wzrasta­
jącaod—8st.do—3 st.
Wiatr słaby z kierunków
zmieniających się, w Ta­
trach umiarkowany z kie­
runków zachodnich.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Nieco cieplej, miej­
scami opady deszczu.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Kraków 3, Katowice 1,
Tarnów 2, Rzeszów 1, Prze­
myśl 0, Nowy Sącz 2, Biel­
sko-Biała 2, Zakopane —2,
Haip Gąsienicowa —3.

B1OMET INFORMUJE:
Przedłużony czas reakcji.
W rejonach opadów zao­
strzone dolegliwości reu­
matyczne i układu odde­
chowego. Widzialność rano

miejscami ograniczona, o-

kresowo ślisko.

1.2,9, 5, 6. 7, I

Stanowisko Ogólnopolskiego Komitetu FJH
w sprawie udziału ogniw I aktywu

w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

sach. Z tej krytycznej 1 samokrytycznej
oceny wyrósł program socjalistycznej od­
nowy, program budowy — zespolonym
wysiłkiem całego narodu — Polski prawo­
rządnej, sprawiedliwej, dostatniej. Reali­
zację takiego programu podjęła w obec­
nej sytuacji społeczno-politycznej Polska
Zjednoczona Partia Robotnicza, spełnia­
jąca przewodnią rolą w społeczeństwie, w

partnerskim sojuszu z ZSL i SD, w kon­
struktywnej współpracy ze stojącymi na

gruncie zasad ustrojowych PRL stowarzy­
szeniami świeckich katolików i chrześci­
jan. Podejmuje go Patriotyczny Ruch
Odrodzenia Narodowego, jako kształtują­
ca się, nowa Instytucja w systemie poli­
tycznym socjalistycznego państwa.

Sekretariat OK FJN zwraca się do
wszystkich działaczy Frontu Jedności

Narodu oraz samorządów mieszkańców
miast 1 wsi o kontynuowanie działalności
społeczno-politycznej w Patriotycznym
Ruchu Odrodzenia Narodowego, o włą­
czenie się do działań podejmowanych
przez jego struktury i ogniwa.

Sekretariat OK FJN wyraża przekona­
nie, że w twórczej, konstruktywnej dzia­
łalności Patriotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego, we wspólnej pracy, w

realizacji ogólnonarodowego programu
odrodzenia 1 rozwoju socjalistycznej
Polski znajdą swoje miejsce działacze
Frontu Jedności Narodu, te dorobek
i doświadczenia FJN wzbogacać będą
treści programowe PRON.

SEKRETARIAT
OGÓLNOPOLSKIEGO KOMITETU

FRONTU JEDNOŚCI NARODU

Warszawa, 7 grudnia 1982 ».

| Radzieckie dostawy pozwolą
I wyjść z kryzysu naszej gospodarce

(DOKOŃCZENIE ZR STR. 1)
opułzcnotiych, zasiedlonych
niezgodnie i obowiązującymi
przepisami. Na 435 spraw,
poddanych w wątpliwość, pod­
jęto do tej pory 78 decyzji,
przekazujących mieszkania ro­
dzinom bardziej potrzebują­
cym. Sprawniej załatwia się
skargi ludności, choć nie wszy­
scy do końca dają wiarę wła­
dzom lokalnym, skoro do U-
rzędu Premiera wpłynęło 488
skarg 1 odwołań.

W gospodarce — przemysł
zanotował lekki wzrost pro­
dukcji, ale płace nadal rosną
szybciej od wydajności pracy.
W rolnictwie w bór. zanotowa­
no wyniki średnio niższe od
ubiegłorocznych. Budownic­
two, głównie mieszkaniowe, nie
nadąża nie tylko za kalenda­
rzem, ale także za własnym
tempem sprzed roku.

Własne uwagi do składanych
kolejno meldunków zgłosili ro­
botnicy ZNTK Nowy Sącz, za­
proszeni na posiedzenie, a to
z tej racji, że przed obradami
właściwymi członkowie WKO
wizytowali ten zakład stwier­
dzając z satysfakcją poprawę
sytuacji, lepszą pracę, większą
troskę załogi o jakość produk­
cji, dobro zakładu.

W kolejnym punkcie komi­

~ (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) gałęzi przer. ysłu. Widomy — wość realizacji planowanych
~ n.,e tylko symboliczny — do- dostaw pozwoli zwiększyć
3 Wicepremier Nikołaj Bajba- wód przyjaźni polsko-radziec- produkcję stali w krakowskiej
3 kow udał się z Balic do No- kiej, to Kuta im. Lenina. Pa- Hucie. Wiąże się to z pewny-
3 wej Huty. W Kombinacie im. mięta się tutaj o pomocy w mi koniecznościami zmian
3 Lenina radziecki gość zapo- projektowaniu i budowie tego niektórych asortymentów. Li-
3 znał się z pracą Zakładu Wal- potężnego obiektu. Współcze- czymy również na radzieckie
3 cowniczeto Blacn Gorący r. i śnie przyjaźń ta objawia się dostawy w zakresie urządzeń
3 ciaDów oiaz Zakładu Kokso- trwałymi dostawami surowco- technicznych, walców, agrega-
3 chemicznego. O sprawach re- wymi, urządzeń i maszyn. Ka- tu do poprzecznego cięcia
3 konstrukcji, .' remontów, po- zimierz Miniur witając przed- blach.
3 trzeb surowcowych i dostaw stawicieli rządu radzieckiego Wicepremier Bajbakow na

3 części zamiennych złożyli in- w imieniu ponad stu podsta.- zakończenie dyskusji w swym
3 formacje kierownicy wymię- wowych organizacji partyj- wystąpieniu poświadczył raz

3 hionych zakładów inż. Józef nych i siedemnastu komitetów jeszcze gotowość radzieckich
a Kowalczyk oraz inż. Andrzej zakładowych mówił o działa- dostaw. surowcowych maszyn
£ Licinert. N. Bajbakow pytał niu na rzecz rekonstrukcji. Ł urządzeń dla kombinatu kra­
si przedstawicieli zmiany popo- remontów w Hucie, o odbudo- lwowskiego. Partner radziecki
3 łudniowej walcowni gorącej wie procesu produkcyjnego r0Zpatrzy również możliwość
3 blach o główne trudności, we wszystkich działach kom- zwiększenia dostaw gazu w za-

3 Dwaj robotnicy powiedzieli, binatu. mian za potrzebne przemysło-
3 że brakuje łożysk do walców Wystąpili m. in. podczas te- radzieckiemu wyroby goło-
3 i .czekają na tę ważną dosta- go ważnego spotkania 1 se- Wiccrrremier radziecki roz-
= wę. Wicepremier Bajbakow kretarz KZ PZPR Zakładu ZSRR
3 poprosił towarzyszącego mu Stalowniczego Wacław Mo- dla polskiego przemysłu z gen.
3 członka delegacji radzieckiej rawski, kierownik Zakładu Wojciechem Jaruzelskim, usta-
3 o zapisanie tej istotnej spra- Wielkopiecowego Stanisław iając kwestie rozszerzenia po-
3 wy. , Czosnyka, wspomniany już rnocy dla naszej gospodarki.
3 Podczas spotkania Nikołaja Jozef Kowalczyk, I sekretarz
S Bajbakowa z robotnikami no- KZ Zakładu Koksochemiczne- W godzinach wieczornych
3 wohuckiego kombinatu i ak- go Edward Łęcki. Mówiono o P° spotkaniu w dyrekcji Huty
3 tywistami partyjnymi — dyr. zaopatrzeniu surowcowym — ’m- Lenina — wicepremiera
3 Eugeniusz Pustówka mówił o głównie ruozie żelaza. W tym Bajbakowa podejmował I se-

3 wielkim znaczeniu dla całej względzie radziecki partner kretarz KK PZPR, prezydent
3 po'skiej gcspi darki Huty, któ- polskiego przemysłu dokonał m- Krakowa Józef Gajewicz.
3 ra decyduje o rozwoju wielu bardzo wiele i dalsza możłi- (J)

i Górnicy skalni
i remontują wagony kolejowe
3 (Inf. wł.). Kopalnie Skalnych
3 Surowców Drogowych w Klę-
3 czanach, w skład których, prócz
3 usytuowanego tuż pod Nowym
3 Sączem zakładu macierzystego
3 wchodzą również kamienioło-
3 my w Wierchomli i Osielcu, w

3 tym roku dostarczą budo-
3 wniczym szlaków kolejowych
3 i dróg 1 milion 150 tysięcy ton
3 kruszywa i klińca. Będzie to
3 ilość znacznie większa niż w

3 1981 roku. Nowosądeccy gómi-
3 cy skalni mogliby dostarczać
3 jeszcze więcej materiałów nie-
3 zbędnych dla budownictwa ko-
3 munikacyjnego, ale... W kopal-
3 ni w Osielcu musiano zlikwi-
3 dować jedną zmianę produk­

Wielicka sól w... Afryce!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nakazywałaby ucieczkę w o-

płacalny eksport, gdyby nie...
„napięty bilans soli w kra­
ju”.

Produkcją z przyszłością
jest wytwarzanie „galanterii
solnej” czyli specjalnych ga­
tunków soli otrzymywanych
w wyniku skomplikowanej o-

3 (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
5 der sprawę modernizacji Alei
3 Trzech Wieszczów w Krako-
3 wie. Opracowany w 3 warian-
3 tach projekt, w dwóch z tych
3 wariantów przewiduje likwi-
3 dację pasma zieleni i przepro-
s wadzenie na jego miejscu li-
3 nii tramwajowej.
3 Rada i jej nowo wyłonione
3 komisje podejmą wszystkie
3 przedstawione tematy. Toczyła
3 się nad nimi dyskusja. Ze
3 szczególnym protestem spotka-
3 ła się sprawa tramwaju w A-
3 lejach Trzech Wieszczów. Go-
3 raco sprzeciwiając się takim
3 zamierzeniom prof. Jerzy Sza-
3 blowski był za zachowaniem
3 dotychczasowego charakteru
3 Alej. Tym bardziej, że znaj-
3 dują się tam gmachy wyż-
3 szych uczelni, muzeów, biblio-
3 tek. Prof. Szabłowski wyraził
3 pogląd, iż sprzymierzeńcami
3 przeciwko absurdalnemu, non-

3 sensownemu zamierzeniu będą
3 rektorzy uczelni, dyrektorzy
3 innych placówek kulturalnych,
3 w tym Biblioteki Jagielloń-
3 skiej, a także na pewno więk-
3 szość krakowskich architek-
3 tów.
s

3 Rada również zainteresowała
3 się szczególnie pracami przy
3 ołtarzu Wita Stwosza w koś-
3 ciele Mariackim. Kierująca ze-

3 społem konserwatorskim mgr
3 Danuta Budziłło-Skowron z

3 Krakowskich Pracowni Kon­

cyjną. Kamieniołomy w Klę­
czanach i Wierchomli systema­
tycznie muszą wstrzymywać
produkcję. Dyrektor naczelny
KSSD w Klęczanach Mieczy­
sław Stokłosa oraz szef pro­
dukcji tych kopalni Andrzej
Kołodziej informują, że kopal­
niane składy mogące pomieścić
najwyżej 40 tys. ton kruszywa
i klińca zalęga obecnie masa

prawie pięciokrotnie większa,
Kamieni nie ma czym wywo­
zić — brakuje wagonów kole­
jowych. Nie tylko specjalnych
— samowyładowczych.

Kopalnie miały do wyboru
trzy rozwiązania.

<> Zatrzymanie produkcji i

bróbki. Prym tu wiedzie su-

perczysta „sól telewizyjna”
niezbędna do produkcji kine­
skopów do odbiorników ko­
lorowych. W tym roku wy­
produkowanych zostanie w

Wieliczce 12—13 kg tej soli —

1 kilogram kosztuje aż 30 tys.
zł. I tu zainteresowanie wy­
razili zagraniczni kontrahenci
— gdyby doszło do podpisa­

Z posiedzenia Krakowskiej
Rady Ochrony Dóbr Kultury

serwacji Zabytków poinformo­
wała, iż po ustawieniu ruszto­
wań przez rzemieślników,
przystępuje się do odkurzania
i oczyszczania ołtarza, wyko­
nane będą rysunki poszczegól­
nych fragmentów z uwidocz­
nieniem na nich stanu zacho­
wania drewna, gruntu, poli­
chromii, srebrzeń, złoceń. Pra­
ce nad odczyszczeniem' ołta­
rza, sporządzanie ekspertyzy
konserwatorskiej, zastana­
wianie się nad programem e-

wentualnych dalszych prac,
potrwa do końca kwietnia
przyszłego roku. Jak ze wstęp­
nych oględzin wynika, ołtarz
pokrywają grube, tłuste war­
stwy kurzu, najgrubsze w gór­
nych 4 partiach ołtarza. Wstęp­
ne oględziny wykazały, iż

istnieją spękania, ułamania
niektórych drobnych elemen­
tów dekoracyjnych, dostrzeżo­
no ubytki palców rzeźbionych
postaci, odłamania skrzydeł a-

niełskich, chwiejące się ele­
menty, złą ich przyczepność,
również w niektórych miej­
scach niespójność, łuszczące
się gruntowanie, podobnie łu­
szczenie się polichromii, zło­
ceń, zmiany w miejscach po­

czekanie z założonymi rękami
— uznano za bezsensowne i
niemożliwe.

O’ Wywożenie całej produk­
cji samochodami oceniono jako
nierealne. Trzeba by zaanga­
żować tabor z połowy Polski i
uruchomić własny szyb nafto­
wy.

Wybrano możliwość trzecią.
0 Od połowy listopada br.

na sąsiadującej z klęczańską
kopalnią stacji PKP w Mar­
cinkowicach brygada górnicza
remontuje wagony i platformy
węglarki wycofane z eksploa­
tacji i odstawione przez kole­
jarzy na boczne tory wszyst­
kich stacji wzdłuż szlaku z

Nowego Sącza do Chabówki.
Naprawione wagony Kopalnie
Skalnych Surowców Drogo­
wych w Klęczanach wydzier­
żawiają od PKP. Uruchomio­
no już dwa składy pociągów.

STANISŁAW SMIERCIAK

nia kontraktu — po urucho­
mieniu nowej instalacji —

można by produkcję zwięitszyć
do 50 kg rocznie.

Kraje Beneluxu oraz Szwaj­
caria wyrażały spore zainte­
resowanie „wisołem”, dodat­
kiem do karmy dla zwierząt
zawierającym mikroelementy z

wielickiej kopalni. Czy jednak
— wobec nieprzychylnej at­
mosfery na Zachodzie wobec
polskiego eksportu — dojdzie
do zawarcia odpowiednich
kontraktów, trudno w tej
chwili powiedzieć. (Jb)

lichromii, gdzie wykonywane
były zabiegi w latach 1946—
50. Natrafiono też na prowi­
zoryczne wówczas przymoco­
wania gwoździami, które po-
winne być usunięte Eksperty­
za będzie kontynuowana, a o-

bejmie jeszcze stan zachowa­
nia konstrukcji ołtarza. Zbada
się szczegółowo, czy ołtarz
jest atakowany przez drewno-
jady. Na szczęście, jak dotąd,
nie stwierdza się tego zagro­
żenia, po zabezpieczeniach wy­
konanych we wspomnianych
już latach 1946—50.

Prof. Szabłowski powiedział,
że celowe będzie sprecyzowa­
nie, jaki jest powód tak zna­
cznego zakurzenia ołtarza, czy
przyczyniają się do tego i w

jakim stopniu zapylenie i in­
ne skażenia atmosfery Krako­
wa? Co jest powodem odpada­
nia fragmentów rzeźb?

Zostało wyjaśnione, iż po­
brane zostały do analizy prób­
ki pyłów.

Członkowie Rady zawnio­
skowali konieczność wyciąg­
nięcia wniosków z przewidy­
wanej ekspertyzy konserwa­
torskiej. To również niezmier­

Dalsza normalizacja życia

Karen z Kanady w Krakowie
Gościliśmy w Krakowie

młodą pianistkę pochodzenia
polskiego — Karen Zerecon-
ski. Koncertowała ona w Do­
mu Polonii a także w Szkole
Muzycznej w Nowej Hucie
grając utwory Chopina, Mo­
zarta, Bacha i Beethovena.
Muzyczny życiorys pani Karen
jest bogaty. Ukończyła ona

szkołę muzyczną Plainfield,
następnie studiowała na Uni­
wersytecie w Ottawie i w No­
wym Jorku. Od września do
grudnia ubiegłego roku była
uczennicą Carlo Z cchi’ego w

Rzymie. Przez ostatnich osiem
lat systematycznie zdobywała
pierwsze miejsce w konkur­
sach pianistycznych organizo­
wanych w stanie New Jersey,
była pierwsza również w kon­
kursie pod nazwą Canadian
Musie Competition w 1977 ro­
ku. Koncertowała w Kanadzie,
USA, Italii i Belgii, a obecnie
po raz pierwszy zawitała do
rodzinnego kraju swej babci,
która pochodziła z Krakowa.
Z okazji koncertu przeprowa­
dzam z młodą pianistką kró­

Dostawy prowitu
dla hodowców trzody
(Inf. wł.) W ostatnim okre.-

sie państwo przyszło z dużą
pomocą producentom trzody w

Dostaci dostaw prowitu. Jeśli
uprzednio przydziały tego kon­
centratu dotyczyły tylko ho­
dowców prosiąt, to obecnie za

każdego dostarczonego do
sprzedaży tucznika rolnik mo­
że nabyć 40 kg prowitu.

Jak nam oświadczył dyrek­
tor do spraw surowcowych O-
kręgowego Przedsiębiorstwa
Przemysłu Mięsnego w Krako­
wie inż. Zygmunt Kaczor w

dalszym ciągu utrzymuje się
wysoka podaż krów. W woje­
wództwie krakowskim i no-

wspsądeckim rolnicy dostarczy­
li w ub. miesiącu 7.100 ton

zwierząt rzeźnych, w tym 60
proc, to krowy. Przewiduje
się. że w grudniu skup żywca
w tych dwóch województwach
wyniesie około 6 tys. ton. Je­
śli w br. przewidywany skup
żywca wyniesie 60 tys. ton to
w ub. roku rolnicy dostarczyli

Rewizja w sprawie
zabójców sierżanta

L Karosa
WARSZAWA (PAP). Sad

Najwyższy rozpoznał rewizję
prokuratora od wyroku Sądu
Warszawskiego Okręgu Woj­

nie ważne, gdyż — jak stwier­
dzili — nie można sobie po­
zwolić, aby w tak krótkim
czasie, jak ten, który upłynął
od niedawnej przecież konser­
wacji ołtarza, powtórzyła się
obecna sytuacja.

Dyrektor naczelny Zarządu
Rewaloryzacji Zespołów Za­
bytkowych Krakowa Wojciech
Hydzik przedstawił projekt
planu remontów i konserwacji
zabytkowych obiektów na

przyszły rok. Przewiduje się
wydatkowanie na ten cel 936
min zł. Remonty prowadzone
będą w 110 obiektach.

Prof. Majewski poinformo­
wał, iż Kierownictwo Odno­
wienia Zamku Królewskiego
na Wawelu prowadzi roboty
konserwatorskie na zamku w

Pieskowej Skale, m. in. napra­
wiany jest tu uszkodzony
przez wichurę dach, kładzie
się nową blachę. Kierowni­
ctwo będzie inwestorem i ge­
neralnym wykonawcą remon­
tu pałacu Decjusza na Woli,
taiką samą funkcję pełni przy
odnowie zamku w Niepołomi­
cach z tym, że zmieniła się
koncepcja jego użytkowania,

sarz wojskowy, płk dr Stefan
Michałek przedstawił wyniki
działalności terenowych grup
operacyjnych w województwie.
Ogólnie stwierdzono poprawę
funkcjonowania administracji,
ale także nieprawidłowości,
choć sporadyczne. Obciążają
one imiennie konto ludzi, któ­
rzy odnowę chcieliby zrobić w

białych rękawiczkach i nie
wykazują dostatecznej aktyw­
ności w usuwaniu zła, napra­
wianiu rzeczywistości. Nie ma

oczekiwanej poprawy w utrzy­
maniu czystości: tu i ówdzie
spotyka się bałagan w bazach
magazynowych i punktach
składowania towarów maso­
wych. Krytycznie ocenili kon­
trolerzy w mundurach konser­
wację sprzętu rolnego w ba­
zach uspołecznionych. Z dołka
wyjść nie może komunikacja
pasażerska. Nic praktycznie
nie poprawiło się w dziedzi­
nie bezpieczeństwa i higieny
pracy.

Wojskowi skontrolowali
wprawdzie wybrane 32 jed­
nostki administracyjne, ale
końcowe wnioski odnoszą się
do wszystkich. Ujął je w pro­
jekcie dokumenłli końcowego
przewodniczący WKO, woje­
woda nowosądecki Antoni
Rączka.

K. BRYNDZA

ciutką rozmowę. Najwięcej
serca ma do Mozarta, Chopina
i Schumanna — to jej najuko­
chańsi kompozytorzy. Będzie
ich utwory grała również w

Lublinie i Toruniu po wystę­
pach w Warszawie i Krako­
wie. Jazdą do Polski była
bardzo przejęta i ma nadzie­
ję, że po powrocie wzbogaci
polskie tradycje domu. Bo na

razie ograniczają się one do...
gołąbków, pierogów i wielka­
nocnych pisanek. Cieszy się,
że mogła obejrzeć polskie mu­
zea, a także poznać atmosferę
starych miast, której nie moż­
na znaleźć w Północnej Ame­
ryce. Do Polski bardzo chcia-

łaby przyjechać jeszcze raz,
najlepiej wiosną albo latem.
„Jestem tu bardzo ciepło
przyjmowana przez rodaków
mojej babci. Została mi po
niej cenna pamiątka, wisiorek
przywieziony z Polski w 1917
roku”.

Młodej pianistce życzymy
więc szybkiego powrotu do
Polski i pełnych sal koncer­
towych, (eo)

niewiele ponad 46 tys. ton. Dla
porównania można podać, że
w tzw. dobrych latach w tym
samym rejonie OPPM skupy­
wało ponad 75 tys. ton zwie­
rząt rzeźnych.

Na podkreślenie zasługuje
fakt, że w ostatnim okresie
zmniejszyła się ilość sprzeda­
wanych macior, co jest oznaką
pewnej stabilizacji w hodowli
świń. Cena prosiąt, choć jest
stosunkowo niska, utrzymuje
się na stałym poziomie i za­
leżnie od rejonu kształtuje się
od 3,5 do 6,5 tys. zł za parę.
Z dużą pomocą hodowcom tu­
czników przychodzą Zakłady
Mięsne w Krakowie, które za

ub. rok sprowadziły z innych
rejonów kraju 25 tys. sztuk
warchlaków. Większość z nich
trafiła co prawda do ich wła­
snych tuczarni, ale wiele pro­
siąt zakupili hodowcy indywi­
dualni. spółdzielnie produkcyj­
ne, gospodarstwa zespołowe.

(cm)

skowego, w sprawie zabójców
st. sierż. MO Zdzisława Karo­
sa, w której prokurator doma­
gał się podwyższenia kary 4
lat pozbawienia wolności wy­
mierzonej Sylwestrowi Zycho­
wi.

W wyniku rozprawy rewi­
zyjnej Sąd Najwyższy skazał
S. Zycha na karę 6 lat pozba­
wienia wolności.

ma służyć jako dom kultury.
Wszystko wskazuje na to, iż
również przejęty zostanie
przez Kierownictwo do re­
montu pałac w Kościelnikach.
Największe trudności powo­
dują braki kadrowe, zwłaszcza
dotkliwie odczuwa się niedo­
bory rzemieślników.

Na temat obiektów, których
właścicielami i inwestorami
jest duchowieństwo, mówił
prof. Szabłowski. Zwrócił u-

wagę na dom Długosza przy
ul. Kanoniczej, budynek da­
wnego gimnazjum św. Jacka,
dziś użytkowany przez szkoły
gastronomiczne, przy ul. Sien­
nej i na barokowy dworek
Łowczego przy ul. Zwierzy­
nieckiej.

Są realne widoki na remont

tych obiektów z tym, że — po
wyprowadzeniu szkół gastro­
nomicznych do Podgórza —

klasztor Dominikanów jest
skłonny otworzyć w odnowio­
nym przez siebie budynku
przy ul. Siennej muzeum i
eksponować w nim klasztorne
zbiory. Dodać trzeba, że przy
remoncie odsłonięte zostaną
Xlri-wieczne fragmenty, które

wzbogacą krakowskie zabytki
wczesnego gotyku.

W posiedzeniu Rady ucze­
stniczyła w imieniu General­
nego Konserwatora Zabytków
w Polsce, przedstawicielka Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki
mgr Alicja Lutostańska. (bp)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Piłkarskie ostatki

W Pucharze IIEFA rewanże
W środę po ru ostatni w tym

roku wyjdą na boiska drużyny
klubowa, by rozegrać rewanżo­
wą rundę spotkań o wejście do
ćwierćfinału pucharu UEFA. Po

pierwszej serii spotkań 1/8 fi­
nału pucharu UEFA praktycz­
nie awans do ćwierćfinału za­
pewnili sobie piłkarze Ander-
lechtu Bruksela, którzy wygrali
z NK Sarajewo 6:1. Trudno

przypuszczać, by Jugosłowianie
odrobili na własnym terenie tak

znaczną różnicę bramek. W in­
nych meczach sprawa jest o-

twarta, każda z drużyn ma

szanse awansu do ćwierćfinału.

Apel Jana Pawła II
do narciarzy

Papież Jan Paweł II przyjął
na audiencji w Watykanie
członków Międzynarodowej Fe­
deracji Narciarskiej (FIS). W

przemówieniu do zgromadzo­
nych papież zwrócił się z ape­
lem do wszystkich narciarzy
świata, aby swoim postępowa­
niem szanowali przyrodę oraz

swoich bliźnich — współtowa­
rzyszy wypoczynku, ściśle przes­
trzegając kodeksu narciarskiego.

Zdaniiem papieża przy projek­
towaniu i budowie wyciągów
narciarskich oraz hoteli w gó­
rach trzeba tak postępować, aby
nie zniszczyć niepowtarzalnego
piękna gór.

Łuszczek startuje
we Włoszech

W związku z odwołaniem za­
wodów w Ramsau (11—12 bm.)
zmieniony został program star­
tów grupy naszych biegaczy. 7
bm. zawodnicy z Józefem Łu-
szczkiem na czele udali się do

Włoch, gdzie wezmą udział w

zawodach FIS-owskich w dniach
14—15 bm. w Davos w Szwaj­
carii. Natomiast biegaczki zai­
naugurują zawody pucharowe
występem we włoskiej miejsco­
wości Val di Sole.

Szejk prezydentem
OCA

W Delhi obradował Olimpijski
Komitet Azji (OCA), który wy­
soko ocenił przebieg, poziom i
znaczenie Igrzysk Azjatyckich.
Dokonano wyboru władz. Pre­
zydentem OCA został szejk Fa-
hid al-Ahmad al Sabah z Ku­
wejtu, członek MKO1.

Ciekawostki sportowe
Paryż

najpoważniejszym
kandydatem...

W Paryżu odbyła się kon­
ferencja prasowa z udziałem
przewodniczącego MKOl J.
A. Samarancha. Poinformo­
wał on dziennikarzy, iż orga­
nizacją łetnich igrzysk olim­
pijskich 1992 interesuje st?
już 9 miast, choć kandydatu­
ry można zgłaszać do końca
1985 r.

Prasa francuska pisze, iż
największe szanse ma Paryż.
Prezydent' Francois Mitter-
rand wystosował list do
Francuskiego Komitetu O-

limpijskiego, w którym gorą­
co popiera kandydaturę Pa­
ryża.

W ubiegłym tygodniu mer

miasta Jacąues Chirac wyra­
ził zgodę na powołanie do

życia grupy roboczej, która
ma opracować projekt orga­
nizacji Olimpiady 1992 w Pa­
ryżu.

Coe kibicem narciarskim

Sławny lekkoatleta angiel­
ski — Sebastian Coe, od

pewnego czasu jest zagorza­
łym kibicem narciarskim.

Przyjechał do włoskiej miej­
scowości Bormio na inaugu­
rację nowego sezonu; ma za­
miar oglądać takie wiele

imprez o Puchar Świata.
Jego zainteresowanie nar­

ciarstwem wzięło «l? z tego,
że zakochał się w zawodnicz­
ce RFN — Irene Eppler t

W kilku wierszach
• Pierwszy w tym sezonie

bieg zjazdowy kobiet zaliczany
do Pucharu Świata zakończył
się w Val dTsere zwycięstwem
Szwajcarki De Agostini —1.22,58
przed Austriaczką Soełkner —

1.22,96 i jej rodaczką Walliser —

1.23,61.
• W pokazowym meczu te­

nisowym w Turynie John Mc-
Enroe wygrał z Matsem' Wilan-
derem 6:4, 5:7, 7:5, gra trwała 2

godziny i 15 min., a spotkanie
obserwowało 7,5 tys. widzów.
z • W Salgotarjan na turnieju

tenisowym, w którym uczestni­
czą zawodnicy z krajów socja­
listycznych, Wanda Diłaj wy­
grała z Węgierką Szikszai 6:3,
6:1 a Monika Waniek przegrała
z Węgierką Kovacsics 4:6, 1:6.

• Nagrodę Jesse Owensa —

przyznawaną najlepszemu lek­
koatlecie USA — wręczono w

Filadelfii Carlowi Lewisowi.
Ten student uniwersytetu w

Houston w br. przegrał tylko
jeden bieg na dystansie 100 m,
a jego najlepszy czas wynosi —

10,00.

Kronika sportowa
• Sekcja Bokserska „Wisły”

(Szkółka w Wieliczce) przyjmuje
zapisy chłopców urodzonych

Pozostałe pary tworzą: Valen>
eia — Spartak Moskwa (pierw*
szy mecz 0:0), AS Roma — FO
Koeln (0:1), Werder Brema —•

Dundee United (1:2), Bohemiann

Praga — Servette Genewa (2:2),
Benfica Lizbona — FC Zurich

(1:1), Uniyersitatea Craiova —•

Bordeaux (0:1), FC Kaiserslau-
tern — FV Sevilla (0:1).

Dwa dni później w Zurichu
odbędzie się losowanie ćwierć­
finałów europejskich Pucharów
i wówczas m. in. piłkarze Wi­
dzewa Łódź poznają swego ry­
wala w rozgrywkach Pucharu

Europy.

Zwycięstwo polskich
hokeistów

W Gdańsku rozegrany został
we wtorek wieczorem między­
państwowy, towarzyski mecz

j^iokeju na lodzie, w którym
Polska pokonała Holandię 6:5
(1:2, 2:1, 3:2). Bramki dla Pol­
ski zdobyli: Andrzej Zabawa
— 2 (25 i 53 min.) oraz Hen­
ryk Gruth (14 min.), Andrzej
Nowak (30 min.), Józef Chrzą­
stek (46 min.) i Henryk Pytel
(58 min.).

Drużyna polska wystąpiła w

składzie: bramka — Michał
Grodzki oraz Ludwik Syno­
wiec, Henryk Gruth, Wiesław
Jobczyk, Andrzej Hachuła, An­
drzej Zabawa — Andrzej No*
wak, Henryk Kajzerek, Józef
Chrząstek, Stanisław Klocek,
Henryk Pytel — Tomasz Sci-
słowicz, Robert Szopiński,
Krystian Sikorski, Andrzej
Świstak, Leszek Jachna, re­
zerwowy — Janusz Adamiec.

Udany debiut
alirobatów sportowych

Do kraju powrócili polscy a-

krobaci sportowi, którzy uczes­
tniczyli w mistrzostwach Euro­
py juniorów w- skokach na

trampolinie w Moulins. Jak na

debiutantów nasza ekipa spisa­
ła się dobrze zdobywając pierw­
szy medal na ME w skokach

synchronicznych. „Poziom im­
prezy był bardzo wysoki. Doty­
czy to zwłaszcza ekip ZSRR 1

Francji — powiedziała Alek­
sandra Sliwowska, sekretarz

Związku Akrobatyki Sportowej
— dlatego też medal zdobyty
przez Okoniewskiego i Pałkę u-

znać należy za spory sukces”.

towarzyszy jej w wielu star­
tach.

Sebastian, Coe miał ostat­
nio kłopoty ze zdrowiem i
kilka miesięcy nie trenował.
Ma zamiar wystartować do­
piero w marcu. Przewiduje
udział w zawodach halo­
wych, natomiast w kwietniu
weźmie udział w kilku bie-
gacn ulicznych.

Zico najlepszy.-
Brazylijski piłkarz Zico po

raz trzeci uznany został za

najlepszego „piłkarza roku
Ameryki". W tegorocznym,
plebiscycie wielkiej wenezu­
elskiej gazety piłkarskiej »-

zyskał on 78 pkt., wyprzedza­
jąc swego rodaka, Falcao —

46 pkt. oraz Argentyńczyka,
Maradonę — 31 pkt.

Pawłowski w Admirze

W najbliższym sezonie pił-
karskim w zespole wrocław­
skiego Śląska nie wystąpi
T. Pawłowski. W tych dniach
podpisano transfer tego pił­
karza do austriackiego ze­
społu Admira Wacker. Wro­
cławski Śląsk otrzymał za

Pawłowskiego 12 tys. dola­
rów, magnetowid firmy „So­
ny" oraz 60 par butów pił­
karskich.

Piłkarz Wistp Kazimierz
Kmiecik przebywa obecnie
w Grecji, gdzie przeprowa­
dza rozmowy na temat e-

wentualnego przejścia do

pierwszoligowego zespołu Lo-
risa.

• Uczestnicy drużynowych
mistrzostw Polski w szachach

rozgrywanych w Gdyni zbliża­
ją się do półmetka. W tabeli

prowadzi Start Lublin — 27 pkt
przed Maratonem Warszawa —

26,5 pkt, Avią Świdnik — 25,5
pkt.

• Deszcz uniemożliwia roz­
grywanie tenisowych otwartych
mistrzostw Australii w Melbo­
urne. Z zapowiedzianych gier
zakończyła się tylko jedna, w

której John Alexander zwycię­
żył Eddie Edwardsa 6:3, 1:6, 6Ą
6:1.

• W Buenos Aires został od­
wieziony do szpitala Juan Ma­
nuel Fangio. 71-letni dziś Ar­
gentyńczyk był mistrzem świa­
ta w wyścigach samochodowych
formuły I. Przyczyną hospitali­
zowania był ostry atak serca.

• Martina Navratilova pro­
wadzi w klasyfikacji Grand
Prix po turnieju tenisowym w

Melbourne. Navratilova zdobyła
1970 pkt i wyprzedza Chris Evert

Lloyd — 1860, Andreę Jaeger —

1530.

w latach 1965—1967. Zgłoszenia
— sala gimnastyczna Szkoły
Podst. Nr 1 w Wieliczce, ul. H.
Sawickiej 5, we wtorki, czwartki
i soboty o godz. 16.
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Przemysł I nauka — niby razem, a jednak każde sobie

Dyrektor nie dowierza docentom i profesorom,
choć ukończyli tę sama uczelnię

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przedsiębiorstwach przemysłu
elektromaszynowego. W bada­
niach tych kadra dyrektorska
.wypadła nieźle, uzyskując w

.pięciostopniowej skali średnią
ocenę 3,6. Wyższą ocenę, wy­
noszącą 3,9 uzyskali jedynie
kierownicy działów inżynie­
ryjno-technicznych przedsię­
biorstw. Ocena dyrektorów
może być jednak zawyżona w

wyniku opierania sądów na

oddziaływaniu propagando­
wym, gdyż we wspomnianym
okresie do dobrego tonu nale­
żało podpisywanie szumnie
reklamowanych „umów o

współpracy” pomiędzy zakła­
dami przemysłowymi a wyż­
szymi uczelniami. Wyniki
współpracy mierzono nato­
miast nie kategoriami ekono­
micznymi, a ilością zawartych
umów i porozumień.

Wydaje się, że bardziej
miarodajna będzie ocena

obecnie opracowywanych
perspektywicznych programów
rozwoju przedsiębiorstw.
Zwłaszcza, przewidywanego
.zakresu wykorzystania przy
realizacji tych programów —

współpracy z placówkami
.naukowo-badawczymi. A taka
ocena nastraja, niestety, bar­
dzo pesymistycznie.

Na dobrą sprawę — poza
wartościowym merytorycznie
podejściem dyrekcji Huty im.
I.enina, „Kabla”, „FAMO”,
Kombinatu Narzędzi w Sułko­
wicach, Zakładów Chemicz­
nych w Alwerni i „Polfy” —

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

praktyce umiejętność posługi­
wania się poradnikiem me­
chanika, elektryka (wybór w

zleżności od dyscypliny wie­
dzy). Najzabawniejsze są jed-
'nak zajęcia prowadzone ze

studentami IV czy V roku przez
asystenta, który przed ro­
kiem czy dwoma skończył
studia. Można z dużą pew­
nością stwierdzić, iż jego wie­
dza ó przedmiocie, poparta
tylko wspomnianym konspek-
cikiem, nie odbiega w znacz­
nym stopniu od wiadomości,
jakie ma lepiej przygotowany
słuchacz. Ogromną radość u

studentów wywołują niektórzy
asystenci, szczególnie na zaję­
ciach z przedmiotów technolo­
gicznych czy konstrukcyjnych,
gdy mozolnie przerysowują z

podręcznikiem w ręce niezbyt
nawet , skomplikowane części
maszyn. Co sprytniejsi obser­
wują przy tym reakcje sali;
prawdziwym nieszczęściem bo­
wiem jest mieć w grupie ab­
solwenta technikum, nie daj
Boże jeszcze ze stażem pracy
przed studiami, na przykład w

biurze konstrukcyjnym. Taki
bowiem, że szczególną satys­
fakcją wyłapie najmniejsze
choćby błędy. I nie omieszka
podzielić się tym z kolegami.
Te wcale nie tak rzadkie, para­
doksalne sytuacje, są w du­
żym stopniu

niezawinione przez kadrę
Jest przecież ona, a więc i

jej braki — finalnym efektem
obecnego systemu edukacji w

wyższych szkołach technicz­
nych. A ponieważ system ten
działa od łat — obiektywne
„braki praktyczne” powielają
się w kolejnych rocznikach
zarówno inżynierów, jak i
pracowników naukowych.

Zalicza więc nasz przyszły
Inżynier bądź naukowiec ko­
lejne lata, odbywa w odpo­
wiednim czasie praktyki, (tro­
chę 'Się tam demoralizując) i
staje przed progiem egzaminu
magisterskiego. Zdaje pozy­
tywnie, po czym, wyposażony
w solidną porcję wiedzy teo­
retycznej, rusza w świat. Z re­
guły do przemysłu, kilka osób
pozostaje w roli stażystów na

uczelni. Ich drogi się rozcho­
dzą — ale, tylko pozornie.
Wcześniej czy później, ci z

przemysłu, i ci z uczelni,
zetkną się przy haśle WDRO­
ŻENIE. Wcześniej jednak
przeżyją

pierwsze rozczarowania

Dosyć szybko, zarówno ab­
solwenci pracujący w przemy­
ślę, jak i w uczelni, zaczyna­
ją orientować się w lukach
systemu kształcenia. Pracow­
nicy uczelni zauważają', iż nie

wynieśli ze studiów umiejęt­
ności kojarzenia zagadnień
teoretycznych z konkretnym:
zastosowaniami, daje o sobie
znać brak znajomości języków
obcych, nawyku samodzielne­
go myślenia oraz poszerzania
wiedzy poza bieżące potrzeby.
Wręcz tragicznie jawi się po­
ruszanie asystenta w zagad­
nieniach funkcjonowania
przemysłu. Podobne zarzuty
wobec uczelni wysuwają ab­
solwenci pracujący w pro­
dukcji, z tym, że ostro arty­
kułują braki wiedzy związane
z organizacją pracy, zarządza­
niem, socjologią i psychologią
oraz prawno-administracyjny­
mi warunkami działania • za­
kładów przemysłowych. Zo­

przewidywany udział nauki w

kształtowaniu rozwoju pozo­
stałych przedsiębiorstw woj.
miejskiego krakowskiego, de­
likatnie można nazwać przy-
czynkarskim. Tak delikatnego
określenia użyłem tylko dla­
tego, że zdaję sobie sprawę 2
faktu, iż dyrekcje przedsię­
biorstw, w początkowym okre­
sie funkcjonowania reformy
gospodarczej — nie mają je­
szcze dostatecznie rozpoznane­
go „terenu działania” i mogą
bać się przedwczesnego .Roz­
machu”.

Należy jednak mieć po­
ważne obawy, czy zanosi się
na wzbogacenie programów
współpracy z nauką w przed­
siębiorstwach, jeżeli indago­
wani na ten temat dyrektorzy
tychże zajmują stanowisko,
które s pewnym świadomym
przejaskrawieniem ująć moż­
na schematycznie w cztery
punkty:

• werbalne stwierdzenie, źe
bez współpracy a nauką
współczesny, przemysł rozwi­
jać się nie może, po czym na­
stępuje niezbyt przekonywują­
cy wywód logiczny, iż z nauką
powinni współpracować Inni,
natomiast specyfika branży i
warunki lokalne „własnego”
przedsiębiorstwa uniemożli­
wiają szersze wykorzystywa­
nie osiągnięć tejże,

S utyskiwanie na brak sku­
tecznych rozwiązań systemu
współpracy nauki s przemy­
słem i biurokratyczne przepi­
sy, przy czym rozmówcy nie
wyróżniają się zbytnio znajo­

Zawodzi system kształcenia
stawmy na chwilę naszych
absolwentów z ich kłopotami
i poznajmy

doświadczenia ludzi

biegłych we wdrożeniach

Praktycy zajmujący się nimi
uważają, że 2/3 powodzenia
zależy od czynników organiza­
cyjnych i psychologicznych.
Początek cyklu badawczo-roz­
wojowego na styku uczelnia—
przemysł, to formułowanie
zlecenia. I tu właśnie nasz

absolwent, który z czasem

objął odpowiedzialne stanowi­
sko, formułuje zlecenie dla
placówki badawczej, określa­
jąc zadania w sposób z góry
wykluczający powodzenie. Z
uczelni nie wyniósł bowiem
żadnych elementów koniecz­
nych do zrozumienia specyfi­
ki pracy badawczej. Po obu
stronach bariery stają magi­ etapie ieS° przyszłej pracy. Nastę.

ster inżynier, po łatach dyrek­
tor czy kierownik zakładu, i
jego kolega z ławy uczelnia­
nej — teraz docent czy profe­
sor. Pierwszy dobrze zna

praktykę, drugi teorię. Obu
uczono W tej samej uczelni.
Tylko efektów brak. Dlaczego?

Nieprzypadkowo /(spraw­
dziłem) największe sukcesy we

wdrożeniach mają w naszym
kraju ci naukowcy, którzy w

swej biografii mają kilku, a

nawet kilkunastoletni staż

przemysłowy.
Czynnikiem hamującym

wdrożenia są też tzw. bariery
psychologiczne, związane z na­
wykami i brakiem przygoto­
wania czy też otwartości czę­
ści kadry naukowej i przemy­
słowej na postęp. Wielu pra­
cowników naukowych nie
prowadzi działalności wdroże­
niowej, zasłaniając się bra­
kiem czasu, obawą przed
uciążliwymi pracami admini­
stracyjnymi czy argumentem o

mością krytykowanych roz­
wiązań i przepisów;

& harzekanie na słabość
systemu informacji o goto­
wych rozwiązaniach nauki,
możliwych do zastosowania w

praktyce przedsiębiorstw, przy
czym kontrastuje z tym fakt
nikłego korzystania z funkcjo­
nujących systemów informa­
cyjnych SYNABA i SAZPAPS,
prowadzonych przez CINTEE
oraz mały zakres czytelnictwa
fachowych periodyków nauko­
wo-technicznych;

(jł wieńczące wypowiedzi
postulaty dalszych zmian w-

obowiązująeych przepisach,
zapewniające m. to. pokry­
wanie przez naukę strat przed­
siębiorstwa w wypadku ne­
gatywnych wyników wdraża­
nia, a także twierdzenie, że

wtedy znikną problemy
drożności opracowań nauko­
wych do praktyki gospodar­
czej.

Z powyższych wypowiedzi
wynika jednoznacznie, ie
współpraca g nauką nie jest
integralną częścią strategii
a czymś dodatkowym, powo­
dującym zakłócenia, poza
oczywiście — istniejącymi już
bieżącymi kłopotami z pro­
dukcją i ludźmi. Nadal bo­
wiem dosyć powszechnie wy­
stępuje niewiara w efektyw­
ność ekonomiczną wykorzysty­
wania osiągnięć nauki w

praktyce przedsiębiorstw.
Prawdą jest, że duża część

opracowań naszych placówek
naukowobadawczych, realizo­
wanych nawet a zamiarem

koniecaności prowadzenia no­
wych badań. Często wynajdo­
wanie tychże problemów jest
powodowane obawą przed
konfrontacją ich rozważań
teoretycznych s rzeczywisty­
mi warunkami pracy przemy­
słu. Dzielnie im sekundują z

drugiej strony bariery niektó­
rzy pracownicy zakładów
przemysłowych, którzy unika­
jąc stosowania nowych roz­
wiązań proponowanych przez
naukę, pozostają w błogiej
świadomości swoich bardzo
wysokich kwalifikacji zawo­
dowych.

I wszyscy do wszystkich
mają pretensje, pokrywane
przy zielonych stołach dekla­
racjami o potrzebie, koniecz­
ności itd.

Czyżby błędne koło?

Niektóre braki na

kształcenia już sygnalizowa­
łem. Są jednak i elementy
programowe, które, choć for­
malnie istnieją, są praktycznie
nieobecne w studenckiej bio­
grafii. Przecież etap kształce­
nia i jego realizacja w szkole
wyższej, obok szeregu przed­
miotów teoretycznych, zawie­
ra mechanizm, służący w za­
myśle zbliżeniu studenta do
przemysłu — realizowany
przez praktyka zawodowe. Ten
ostatni element generalnie
nie spełnia swoich założeń,
gdyż programy ustalane w

uczelniach nie zawierają ele­
mentów związanych realny­
mi problemami funkcjonowa­
nia danych przemysłów. Do­
datkowo — realizacja tych nie
najlepszych założeń jest w

wielu przypadkach szczątko­
wa. O sprawach organizacji
pracy, opiekuństwie ze strony
przemysłu i uczelni — zamil­
czę, powiedziano i napisano o

tym dosyć!

wdrożenia — nie nadaje się
do praktycznego zastosowania.
Wynika to z sytuacji kadrowej
w tych placówkach. Coraz
mniej bowiem liczne jest śro­
dowisko czynnych pracowni­
ków nauki, których losy woj­
ny i ciężkie czasy powojenne
wiązały przez długie lata z

pracą produkcyjną w prze­
myśle. Zastępują ich kadry,
która podejmują pracę nau­
kową bezpośrednio po ukoń­
czeniu uczelni. Znają one dob­
rze warsztat badawczy nau­
kowca, ale często bardzo na­
iwnie wyobrażają sobie zasa­
dy funkcjonowania i prawi­
dła efektywności ekonomicz­
nej' seryjnej produkcji prze­
mysłowej. I właśnie dlatego
szczególnej wagi nabiera
umiejętność formułowania za­
dań dla nauki przez kadrę
kierowniczą przemysłu. A do
tego niezbędny jest odpowie­
dni poziom wiedzy ogólnej,
wysoka fachowość w zakresie
danej specjalności i rozezna­
nie w zasadach funkcjonowa­
nia sfery nauki oraz właści­
wościach warsztatu pracy
naukowca.

Doskonale zdają sobie z te­
go sprawę nasi sąsiedzi. Nie
przypadkiem dyrektorem na­
czelnym wielkiego kombinatu
ROBOTRON w NRD jest pro­
fesor, tytuły naukowe posia­
dają prawie wszyscy dyrekto­
rzy centrów naukowo-produk­
cyjnych w Związku Radziec­
kim i Czechosłowacji.

Podobnie jest w wielu bran­
żach w krajach zachodnich,
gdzie przepływ personalny po­

A przecież praktyczne przy­
gotowanie zawodowe studen­
ta powinno być ściśle wkom­
ponowane w proces dydakty­
czny, ale by można do takie­
go stanu doprowadzić, trzeba
proces dydaktyczny, o charak­
terze praktycznym, chociaż w

części przenieść dc nowocze­
snych przedsiębiorstw.

Jakie efekty w kształceniu
inżyniera można osiągnąć sto­
sując taki model łączenia dy­
daktyki $ praktykami i ćwi­
czeniami. Otóż rzetelnie wyko­
nywana' praca w nowoczes­
nym zakładzie przemysłowym
daje możliwość natychmiasto­
wej konfrontacji wiedzy wy­
kładanej z jej praktycznym
stosowaniem. Prezentuje też
studentowi realjie warunki i
możliwości danej branży,
wprowadza go w środowisko

puje też proces wzajemnej in­
formacji o postępach danej
dziedziny w święcie, co obli­
guje zarówno studentów, jak
i ich opiekunów, a także
praktyków do sięgnięcia poza
program zadany, plan czy co­
dzienne odwalanie ośmiu go­
dzin. Wspomniany system jest
szczególnie istotny dla tej
grupy studentów, którzy w

przyszłości podejmą pracę w

uczelniach wyższych, gdyż już
na etapie kształcenia zapew­
nia im pewną znajomość prze­
mysłu.

I kole:

przygotowanie kadry
młodych pracowników

nauki

do efektywnego prowadzenia
pracy badawczej powinno w

między sferą nauki a gospo­
darki jest bardzo intensywny.
U nas natomiast nadal nie
przywiązuje się do tego naj­
mniejszej wagi w polityce
kadrowej. Nawet w prowa­
dzonych ostatnio konkursach
na dyrektorów przedsię­
biorstw obowiązuje zasada
doboru „swojego chlapa”. Z

samej więc zasady nie ma

szans w konkursie ktoś z

zewnątrz, nawet dysponujący
nieporównywalnie większymi
kwalifikacjami i legitymujący
się większymi osiągnięciami
zawodowymi.

Utrzymanie tego zwyczaju
na dłuższą metę wprowadzi
swoistą, negatywną selekcję
kadr dyrektorskich, bo w

krańcowym przypadku można

przyjąć, że członkowie komisji
konkursowej, pracujący w

danym zakładzie, zaskarbią
sobie tym większą wdzięcz­
ność i uzyskają potencjalnie
znaczniejsze szanse rewanżu

wybranego dyrektora — im
mniejsze kwalifikacje posiada
kandydat.

Nietrudno wyobrazić sobie
tragiczne wyniki takiego pro­
cesu dla całej załogi przed­
siębiorstwa i gospodarki na­
rodowej.

dr ADAM PESZKO

Dr lnż. Adam Reszko jest
pracownikiem Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego Prze­
myśla Budowy Urządzeń
Chemicznych CEBEA w Kra­
kowie.

pierwszym okresie wiązać się
z obligatoryjnym odbyciem
stażu przemysłowego. System
staży naukowych istnieje, nie­
mniej wciąż, tak jak w przy­
padku praktyk studenckich,
jego podstawowe zadania nie
zawsze są spełnione. A prze­
cież, przy obecnym złym sta­
nie praktyk studenckich, wła­
ściwie zrealizowany staż prze­
mysłowy jest dla młodego
pracownika nauki pierwszym
poważnym otarciem się ©
praktykę.

Staże przemysłowe mają
bardzo różną opinię w środo­
wisku uczelni wyższych. I tyl­
ko pozornie nikt ich potrzeby
nie kwestionuje. Część samo­
dzielnej kadry uważa, że po­
stulat przyjmowania na staż

asystencki bezpośrednio po
rocznej pracy w przemyśle
może prowadzić do odpływu
zdolnych absolwentów z uczel­
ni. No cóż, proza życia —

uczelnie wyższe pod względem
materialnym i socjalno-byto­
wym nie mogą konkurować z

zakładami przemysłowymi.
W tej sytuacji najwłaściw­

sza wydaje się następująca
propozycja — roczny staż

asystencki, podczas którego
następuje formalny i emocjo­
nalny proces związania się z

uczelnią, wstępna orientacja,
co też w danej branży może

być potrzebne do dalszego
rozwoju naukowego — i pier­
wszy staż przemysłowy. Two­
rzy się w takim przypadku
skalę porównawczą pomiędzy
pracą w uczelni i w przemyśle
oraz poznaje wzajemne związ­
ki' i potrzeby. Następnie —

powrót na uczelnię, otwarcie
przewodu doktorskiego i np.
po dwch latach pracy powrót
do przemysłu na drugi staż

przemysłowy, tew. doktorski.
System taki miałby wiele za­
let, a przede, wszystkim elimi­
nowałby szereg postawionych
.uprzednio zarzutów.

Wróćmy jednak do wpływu
systemu kształcenia na obecne
trudności w przepływie prac

"naukowych z uczelni do prze­
mysłu. Istotne znaczenie ma

także

usunięcie przeszkód
w wymianie kadry

pomiędzy nauką
a praktyką

Sprawa ta wciąż jeszcze jest
•w stadium prób. A przecież
dopływ doświadczonych, w

pełni sił twórczych prakty­
ków, miałby kapitalne znacze­
nie dla poziomu kształcenia i
badań.

Wszystkie te posunięcia czy
propozycje wymagają opraco­
wania konkretnych założeń
programowych i organizacyj­
nych. W wielu też przypad­
kach udoskonalenia czy bar­
dziej konsekwentnego reali­
zowania i korzystania z istnie­
jących już możliwości. Trzeba
bowiem pamiętać, że postęp
we wszystkich dziedzinach na­
szego życia, także w nauce i
technice, tworzył i tworzy od
wieków człowiek. Dlatego
.też jego właściwe przygotowa­
nie do roli, jaką ma spełniać
w społeczeństwie, jest nie­
zmiernie istotne. Rezerwy, ja­
kie w tym przygotowaniu
istnieją — są bezdyskusyjne.

KRZYSZTOF

CIELENKIEWICZ

Śladem skarg Czytelników

Jak ich pogodzić?
- ------------------------ -

,
-- ------------ —

LUDZIE PRZYCHODZĄ. PISZĄ, TELEFONUJĄ — najczęściej by się pożalić, zło­
żyć skargę na urząd, na sąd, na sąsiada, a co najsmutniejsze skarżą się matki
na dzieci, siostry na braci i na odwrót. Jak mamy ich pogodzić? Jak im pomóc?

Kiedy żal ezy nienawiść zabija wszelki obiektywizm. A przecież uwierzyli, że tylko my
sprawiedliwie rozstrzygniemy ich spory. Nie chcielibyśmy ich zawieść.

Siadem więc listów od czytelników pojechaliśmy tropić ich smutne i zagmatwane
sprawy.

DOM STOI W ŚRODKU
JASIENICY. Wybudowali go
rodzice ośmiorga dzieci, z

których siedmioro poszło „w
świat”, a i syn, którego zrani­
li swoim sukcesorem, też z

nimi nie mieszka. Dom ten
stał się miejscem swarow, w

których dochodzi do rękoczy­
nów i niewybrednych wyz­
wisk, zwłaszcza od czasu, kie­
dy wprowadziła się tu syno­
wa z trojgiem malutkich dzieci.
Waruńki, jakie ci ludzie stwa­
rzają sobie nawzajem zamie­
niają ich życie w piekło.-Mat­
ka dochodząca swoich praw
ze względu na dzieci, nie da­
je im dobrego przykładu swo­
im odnoszeniem się do teś­
ciów. Dziadkowie nienawiść
do synowej przenoszą na wnu­
ki, które wyrastając w takiej
atmosferze, pozbawione są
spokojnego 'dzieciństwa.

W ich spory zaangażowane
są sądy, milicja, urząd gmi­
ny. Nikt dotąd nie potrafił ich
zmusić do życia w zgodzie.
A cfjż stoi na przeszkodzie,
żeby w tej rodzinie zapano­
wał spokój? Nienawiść i nieu­
stępliwość. Ludzie ci są wie­
rzący, chodzą do kościoła, któ­
ry m. in. głosi miłość bliźnie­
go. A nikt od nich nie jest
w stanie wyegzekwować po­
stępowania według ustalonych
norm.

Jakie .znaleźliśmy wyjście z

tej sytuacji? Przede wszyst­
kim należy wydzielić w nie­
zamieszkałej części domu jed­
no pomieszczenie do wyłącz­
nego użytku matki z dziećmi.
Teściowa nie wyrażała wprost
sprzeciwu na naszą propozy­
cję, synowa obiecała nie doku­
czać teściom, a nawet gdy doj­
dzie do zgody, pomagać im
przy wspólnym gospodarstwie.
Dobrze byłoby, żeby reszta ro­
dzeństwa była bardziej obiek­
tywna w swych sądach i sta­
rała się pogodzić skłóconych
małżonków, gdyż trud wycho­
wania dzieci przez samą mat­
kę w tych warunkach prze­
chodzi jej możliwości.

Mamy ńadzieję, że Urząd
Gminy dopilnuje, by pierwszy
krok ku zgodzie rodzinnej
został zrobiony.

WE WSI DOBRA KRZĄ­
TANINA WOKÓŁ DOMOSTW.

Nad wsią góruje nowy, e-

stetycznie prezentujący się
budynek. Jego właściciel,
człowiek uczciwy, pracowity i
zapobiegliwy, ojciec czworga
nieletnich dzieci, który dzięki
swojej ciężkiej pracy dorobił
się tego okazałego domu, nie
zdąży w tym roku wystawić
zaplanowanej piwnicy. Znaj­
duje się bowiem w miejscu
odosobnienia. Za podpalenie
szopy.

Cóż doprowadziło go do tak
desperackiego czynu? Po pro­
stu niezgoda w rodzinie. Aby
sprawę wyjaśnić, trzeba sięg­
nąć do przyczyny. Obok
wspomnianego domu, stoi tro­
chę mniejszy dom . rodzinny
żony, w którym mieszka mat­
ka, a gospodarstwem zajmuje
się brat. Wszystko zło zaczęło
się tu od wprowadzenia słę sy­
nowej. Obecnie na skutek na­
rosłych animozji i wzajem­
nych pretensji, trudno rozez­
nać się w sytuacji. Nienawiść,

'

zapalczywość i zawiść u obu
stron przysłaniają zdrowy roz­
sądek,

Ale powróćmy do feralnego
dnia pożaru, kiedy to odsia­
dujący karę gospodarz, chełał
wjechać w swoje Obejście z

materiałem na budowę wspo­

Duże zainteresowanie budowaniem
•«————a—n i iiii-iimhii———wn—e nn in a—m—mw . /

z „Muratorem”

W styczniu - pierwszy numer poradnika
Okazuje się, że największym

problemem budujących własne
domy i mieszkania jest brak
informacji. Spółdzielnia „Mu­
rator”, o której pisaliśmy nie­
dawno w „Gazecie", świadczą­
ca właśnie usługi w zakresie
informacji o materiałach, wy­
konawstwie i transporcie, oraz

zajmująca się organizowaniem
procesu budowy, choć działa
od niedawna, jest wprost za­

mnianej piwnicy. Brat żony,
obrzucając jego pojazd ka­
mieniami, zagrodził mu drogę,
uważając, że dotychczas użyt­
kowany przez szwagra wjazd
do bramy, obok stojącej szo­
py. usytuowany jest na jego
posesji. W czasie awantury
„namawiał” go do podpalenia
tejże szopy, a ten w despera­
cji, faktycznie to zrobił, i cóż,
że zaraz z rodziną ugasił po­
żar w 'zalążku, sprawa swój
epilog znajdzie w sądzie.

Jego żona, na której bar­
kach spoczął cały ciężar pracy
i troska o nieletnie dzieci, w

rozpaczy, u szczytu wytrzyma­
łości nerwowej, ze łzami w

oczach prosi o wyrozumiałość
dla swojego męża, doprowa­
dzonego do ostateczności przez
jej biata i blaga, aby mógł
on wrócić do domu. Serdecz­
nie tej kobiecie współczujemy.

Szkoda, że matka skłóconego
rodzeństwa (może w strachu
przed pobiciem) nie zadecydu­
je, komu należy się sporny ka­
wałek ziemi i nie doprowadzi
tym samym do zgody swych
dzieci. Chyba Urząd Gminy i
funkcjonariusze milicji, któ­
rym konflikty tych rodzin są
aż nadto dobrze znane, nie
dość energicznie w te sprawy
ingerują.'

Kto tu więc potrafi tę rę­
kę, która rzuca '-Kamienie:.'i,
zmusić, by wyciągnęła się do
zgody?

ŚLADEM KOLEJNEGO LI­
STU TRAFIAMY DO SZA­
FLAR. Znów siostra skarży
się na brata. Razem przecież
budowali dom, który stał się
teraz kością niezgody i dopro­
wadził do nienawiści między
rodzeństwem. Dlaczego? Bra.
postanowił rozbudować swoje
pomieszczenia gospodarskie.
Stawiając mur graniczący z

domem siostry, naruszył w

jakiś sposób podłoże i woda
podskórna wdziera się do su­
teren, powodując podmakanie
ścian tego domu. Zamiast na

miejscu między sobą dociec
przyczyn wilgoci i usunąć u-

sterki, wciągnięto w spór Urząd
Gminy, Sąd i redakcję.

WYCIĄGAJĄC WNIOSKI
z powyżej przedstawionych
spraw wydaje się nam, że
wiele z nich mogłoby być roz­
wiązane na szczeblu gminy,
gdyby tam starano się uważ­
nie wysłuchać obu zwaśnio­
nych stron. Niestety, czasem

odnosi się wrażenie, że daje
się posłuch tylko jednej z nich,,
a druga rozgoryczona szu­
ka gdzie indziej pomocy i
spór zamiast wygasać, zaognia
się.

Uwagi te dedykujemy kom­
petentnym władzom gmin czy
miast, a także organom MO,
które także mogą być roz­
jemcami, niekoniecznie z man­
datami w ręku.

DO MSZANY DOLNEJ PO­
JECHALIŚMY NA WEZWA­
NIE MŁODEGO CZŁOWIE­
KA, który żalił się m. in.:
jak oni mieli sumienie wyeks­
mitować nas do stodoły z

dwojgiem dzieci — rocznym
i dwutygodniowym.

Nasz' Czytelnik założył ro­
dzinę i nie mając własnego
kąta (każde z małżonków
mieszkało u swoich rodziców)
wprowadził się wraz z rodziną
do pustego lokalu stanowiące­
go własność kolei, gdzie z żo­
ną są zatrudnieni. Dramat za­
czął się wtedy, gdy należało
się stamtąd wyprowadzić. Ale

rzucana prośbami o informa­
cje.

W styczniu ukaże się pierw­
szy numer 60-stronicowego
„Poradnika Muratora”. Zawie­
rać będz'e m. in. przykładowe
rozwiązania typowych proble­
mów, na jakie napotyka każdy
budujący dom. a także spe­
cjalne karty abonamentowe
porad. Pd opłaceniu abona­
mentu, który wynosi 1750 zł,

gdzie wracać, skoro tam, skąd
przyszli też ciasno, a i do pra­
cy daleko. Więc mimo wez­
wania Wydz. Spraw Lokalo­
wych (JM w Mszanie, z opu­
szczeniem wygodnego miesz­
kania ńie spieszyli się.

Ale od czego jest prawo i
paragrafy? Rodzinę wyeksmi­
towano. Ulitowali się sąsiedzi,-
którzy na pewien czas pozwo­
lili wnieść meble do stodoły,
a matkę z maleństwami przy­
garnęli do siebie. Oczywiście
nie na stałe.

Kierownik, odpowiedzialny
za eksmisję, powiedział nam,
że przykro' jest wyprowadzać
rodziny z tak małymi dziećmi,
ale on jest tylko wykonawcą.
Mało tego, musi jeszcze tych
nieszczęśników obciążyć kosz­
tami eksmisji i karą za nieo-
puszczenie dobrowolne nie­
prawnie zajętego .mieszkania.
Kolej wprowadziła tam już
zresztą jakąś inną wielodziet­
ną rodzinę. Na naszą inter­
wencję w tej sprawie podano
nam przykłady pracowników
dłużej oczekujących na miesz­
kanie, niż nasz Czytelnik.

Wszystko stało się zgodnie
z prawem, a jednak wydaje
nam się, że nie wszystko jest
w porządku. Te meble — ta

szafa, ta lodówka świadczące
o zapobiegliwości młodej ro­
dziny, zepchnięte w kąt cu­
dzej stodoły, są jak r wyrzut
sumienia? Zadajemy sobie py­
tanie: kiedy wreszcie nadej­
dzie taki czas, gdy młodzi lu­
dzie będą mogli zakładać ro­
dziny bez stresów, wywoływa­
nych obawą, że dla nich i ich
dzieci zabraknie własnego ką­
ta?

SKOŃCZYŁ SIĘ PIĘKNY,
krótki listopadowy dzień, a

nam pozostał jeszcze jeden
list. List pełen goryczy i roz­
paczy mątki czworga nielet­
nich dzieci zam. w Zakopa­
nem' przy ul. Kościelisaiej
27a, która prosi: „Przyjeżdżaj­
cie, bowiem dzieje się krzyw­
da mnie i 'moim dzieciom”.

Niestety, dziś już nie zdąży­
my. Sprawy jednak nie mo­
żemy zostawić nie załatwionej.

Powróćmy więc do listu: „Od­
kąd do domu, w którym w

1979 r. otrzymałam przydział
na pokój, wprowadził się jego
właściciel, życie nasze zamie­
niło się w koszmar. Wyzywa
nas, bije moje dzieci, wrządza
burdy pijackie, utrudnia nam

życie, chcąc nas wyrzucić z

zajmowanego mieszkania. Je­
stem chora na serce i kom­
pletnie wykończona nerwowo,
a dzieci żyją w wiecznym
strachu. Moje liczne interwen­
cje w tej sprawie u władz są
po prostu zbywane milcze­
niem”.

Apelujemy więc do władz
miasta — weźcie pod swoją
opiekę tę szukającą pomocy
rodzinę.

*

Nie podpisujemy autorki tego
listu, bowiem w; całym tym
sprawozdaniu nie wymieniliś­
my żadnego nazwiska. Chcie-
liśmy

'

tylko na przykładach
opisanych spraw zasygnalizo­
wać pewne zjawiska jako
symptomy zła przejawiającego
się w naszym życiu rodzin­
nym i społecznym, i zwrócić
na nie baczniejszą uw'gą
kompetentnych czynników.

ANTONINA
KOBIELUŚ

uzyskuje się prawo do S po­
rad w ciągu 2 lat. Jedna po­
rada w spółdzielni kosztować

będzie 500 zł.
Prenumerata „Poradnika

Muratora” na rok 1983 kosztu­
je 190Q zł. Można też zamó­
wić półroczną za 1200 zł. Po­
jedynczy numer kosztować bę­
dzie 250 zł. Oto konto „Murato­
ra”, na które przyjmowane są
opłaty za prenumeratę: NBP
XV O/M Warszawa 1153-7520.

Jeśli komuś bardzo się spie­
szy i nie chce czekać na uka­
zanie się poradnika podajemy
adres: Spółdzielnia „Murator"
ui. Bartycka 26 „Budeitpo"
00-716 Warszawa^
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% ?*?*?’*£ driała na terenie naszego miasta pterwwa tego tam Młodzieżowa
Spółdzielnia Pracy. Do jej lorgankowaul* doaało a Inicjatywy Zarządu Krakowskiego
ZSMP i Zarządu Śródmiejskiego tej organizacji. Do podjęcia decyzji o powstaniu
Spółdzielni przyczyniła się w znacznym stopniu wprowadzana w naszym kraju refor­
ma gospodarcza. Pomyślano o wyszukaniu dla krakowskiej młodzieży dodatkowych
stanowisk pracy. Skutki kryzysu można zauważyć w niejednej młodej rodzinie. Dlatego
też okazja dorobienia po godzinach pracy jest dla młodzieży Intratną propozycją.

Dorobek stanu wojennego

Burzliwy okres niepokojów społecznych mamy już za sobą
O założeniach Młodzieżowej

8półdzielni Pracy rozmawiam
I jej prezesem — JERZYM
PARADOWSKIM.

— W Statucie Spółdzielni
mamy trzy kierunki działania.
Przede wszystkim postanowi­
liśmy świadczyć usługi dla

przedsiębiorstw państwowych
i ludności. Pod świadczeniem
usług dla przedsiębiorstw ro­
zumiemy wykonywanie pro­
stych prac, związanych przy­
kładowo z transportem, zała­
dunkiem, porządkowaniem
Itp. Do tego rodzaju robót
aawsze brakowało chętnych.

Służymy też usługami teleko­
munikacyjnymi (chodzi tutaj
o zakładanie central telefo­
nicznych). Działamy po to,
aby pomóc zakładom.

— Czy rozpatrywaliście mo­
żliwości produkcyjne i ewen­
tualne stworzenie etatów dla
tych, którzy Ich jeszcze nie
posiadają?

— Tak... Chcemy produko­
wać artykuły dla dzieci, po­
ściel. Nawiązaliśmy kontakt z

grupą ZSMP w Andrychowie
i Bielsku-Białej. Stamtąd bę­
dziemy dostawać surowiec do-

— Działacie już przeszło
miesiąc. Czy potraficie utrzy­
mać się sami? Jak ta sprawa
wygląda w praktyce?

— Nie braliśmy żadnych
pożyczek, ani kredytów. Za 30
dni pracy mamy 150 tys. zł

zysku. A więc coś z niczego.
Zgłasza się do nas duża ilość
chętnych do pracy „poza go­
dzinami etatowymi. Spółdziel­
nia liczy 47 członków założy­
cieli. Reszta, Około 250 osób, to

ci, którzy do nas przyszli.
— Nazwa Młodzieżowa zna­

czy, że mogą się do was zgła-

Od miesiąca działa Młodzieżowa Spółdzielnia Pracy

Oferta dla tych, którzy chcą zarobić

i tych, którym brakuje rąk do pracy
Nasza Inicjatywa jest więc
pomocną także dla wielu za­
kładów, którym brakowało
pracowników niewykwalifiko­
wanych. W pierwszym miesią­
cu naszej działalności 3 osoby
zostały skierowane do prac
porządkowych w MPK. Było
to pierwsze nasze zlecenie.

— A jeżeli do pracy będą

fię zgłaszać pracownicy wy-
walifikowani?

— Pomyśleliśmy także o u-

aługach specjalistycznych np.
tapicersko-malarsikich. Na te­
go rodzaju usługi jest obecnie
duże zapotrzebowanie. Na ra­
zie mamy 4-osobową brygadę,
wykonującą zlecenie w KW
MO. Będziemy dysponować
grupą alpinistów, która może

wykonywać prace na wysoko­
ściach, bez konieczności mon­
towania rusztowań. Jest to
duże udogodnienie dla zainte­
resowanych przedsiębiorstw.

datkowo wyprodukowany
przez naszych kolegów. Za­
pewni to pracę młodym mat­
kom, które będą mogły zająć
się w domach chałupnictwem.
Chcemy uruchomić także pro­
dukcję konfekcji z drewna. Tu­
taj pracowałaby grupa plasty­
ków, opracowująca modele np.
mebli kuchennych. Nie Jest
wykluczone, że mogliby oni
zostać zatrudnieni jako eta-

towcy. Chcemy iść jeszcze da­
lej. Wyprodukowane przez
nas artykuły moglibyśmy
sprzedawać w naszym firmo­
wym sklepie.

— Czy ogólny brak mate­
riałów na rynku nie przeszko­
dzi tyni zamierzeniom?

— Nie. Mówiłem już o na­
wiązywaniu współpracy z o-

gniwami ZSMP w poszczegól­
nych zakładach pracy. Poza

tym będziemy wykorzystywać
dostępne materiały i odpady.

szać tylko młodzi. Jaki wiek
obowiązuje?

— Nazwa jest umowną. Nie
możemy ograniczać wieku.
Przyjmiemy każdego chętnego
do pracy. Może to być nawet

emeryt, który swoim doświad­
czeniem pomoże nam młodym.
Chcemy wykonywać robotę
dobrze i otrzymywać dobrą
zapłatą. Sądzę, że nasza oferta
zainteresuje obydwie strony. I

tych którzy chcą zarobić i
tych, którym brakuje rąk do
pracy. Czekamy więc na ofer­
ty.

— Gdzie 1 kiedy można

zgłaszać się do Młodzieżowej
Spółdzielni Pracy?

— Przyjmujemy codziennie
od godz. 8 do 16 w pomie­
szczeniach przy al. Słowac­
kiego 48, parter. Punkt przy­
jęć wydaje zlecenia i kieruje
do pracy codziennie. Nasz te­
lefon — 33-56-30.

(mi)

Związki zawodowe w spółdzielczości:
„Nigdy nie dość tych, którzy

pracować chcą dia dobra załogi"

WARSZAWA (PAP). Dobiegający,
końca rok jest wyjątkowym w his­
torii PRL, chociażby ze względu na

obowiązywanie stanu wojennego.
Wprowadzone zostały przepisy prze­
widujące znacznie zaostrzoną od­
powiedzialność kamą za popełnie­
nie szeregu czynów. Miały one na

celu wzmocnienie bezpieczeństwa
i porządku w kraju. Nie tylko o

tych problemach mówi minister
sprawiedliwości, prof. Sylwester
Zawadzki w wywiadzie udzielonym
PAP.

— Czy wspomiane cele I zamiary
spełniły się, * Jeżeli tak, to w ja­
kim stopniu?

— Prawo stanu wojennego było
absolutnie niezbędne wobec bezsku­
teczności szeregu nawoływań, apeli
i ostrzeżeń, ze strony władzy. Rów­
nież pogłębianie się zjawisk anar-

chizacji życia społecznego oraz des­
trukcyjne oddziaływanie na aparat
państwowy stworzyło konieczność
sięgnięcia m.in. po najbardziej ra­
dykalne — karne środki w celu za­
gwarantowania ciągłości bytu pań­
stwowego i bezpieczeństwa obywa­
teli.

Wydaje mi się, że ostatni okres
doprowadził do znacznego przewar­
tościowania postaw i świadomości
niektórych grup, czego wyraźną ilu­
stracją może być jednoznaczny brak
poparcia dla prób wywołania nie­
pokojów społecznych w dniu' 10
listopada. Sądzę, te postawy te

będą miały charakter trwały, silny
jest też w społeczeństwie nurt po­
staw konstruktywnego działania na

rzecz wyprowadzenia kraju z kry­
zysu i reformowania systemu spo­
łeczno-politycznego i gospodarczego
Polski.

Przypomnieć należy, że w porząd­
ku prawnym stanu wojennego klu­
czowe znaczenie miało wprowadze­
nie trybu doraźnego w sprawach o

najbardziej groźne przestępstwa,
przy jednoczesnym zaostrzeniu san­
kcji. Jednocześnie w dekrecie wpro­
wadzono odpowiedzialność karną za

zupełnie nowe przestępstwa po­
legające na kontynuowaniu dzia­
łalności zawieszonych organizacji. Te­
go typu działalność — a przecież
w jej ramach mieliśmy także przy­
kłady prób tworzenia grup terrory­
stycznych — w każdym państwie
spotyka się ze zdecydowaną reakcją
władz.

Od 13.12. ub. roku do 26.11. br.
sądy rozpoznały w trybie doraźnym

402 sprawy przeciwko 789 osobom.
W tym w 229 sprawach przeciwko
515 osobom zarzuty dotyczyły kon­
tynuowania działalności zawieszo­
nych organizacji, a przede wszyst­
kim kierowania strajkiem lub przy­
gotowywania i kierowania innego
rodzaju akcjami protestacyjnymi. W
pozostałych sprawach chodziło o

takie przestępstwa jak: czynna na­
paść na funkcjonariuszy sił porząd­
kowych, a także udział w zbiego­
wisku publicznym połączonym z

aktami wandalizmu. W sumie w

tych sprawach sądy skazały 672 o-

soby, uniewinniły 107 osób i umorzy­
ły postępowanie wobec 10 osób.

Gros spraw rozpoznawanych w

trybie doraźnym (ok. 85 proc.) sta­
nowiły jednak sprawy o przestęp­
stwa kryminalne najgroźniejsze i
najbardziej dokuczliwe dla społe­
czeństwa, taikie jak rozbój i różne
formy kradzieży, stanowiące aktu­
alnie poważną plagę społeczną. Po­
litykę karną w tych sprawach ce­
chuje duża ostrość represji karnej.

— Nie napawa optymizmem —

se względu na rozmiary — zjawisko
spekulacji—

— Spekulacja jest ze społecznego
punktu widzenia zjawiskiem ogrom­
nie szkodliwym. Dlatego też wiele
organów państwowych i społecz­
nych podejmuje wysiłki zmierzają­
ce do jej likwidacji, a przynajmniej
znacznego ograniczenia. Znaczącą
rolę odgrywa tu orzecznictwo sądo­
we. W sprawach o spekulację sądy
orzekają na podstawie przepisów
kodeksu karnego, a także ustawy
o zwalczaniu spekulacji z 25 wrześ­
nia ub. znowelizowanej przez
Sejm w październiku br. Uchwale­
niu tej ustawy towarzyszyły głosy
kwestionujące potrzebę i celowość
Jej wydania. Jednak, po roku obo­
wiązywania, można powiedzieć, że
dobrze spełniła ona swoją rolę.

— W ostatnim okresie Minister­
stwo Sprawiedliwości zajęte jest
też poważnymi zadaniami legisla­
cyjnymi w związku z wprowadze­
niem w życie reformy gospodarczej.

— Istotnie, chciałbym w tym
miejscu zwrócić uwagę, iż obecna
reforma gospodarcza po raz pier­
wszy w naszym kraju została wy­
posażona w tak pełne i rozbudo­
wane podstawy prawne o randze
ustawowej. Pełne wprowadzenie re­
formy stwarza konieczność przebu­
dowy całego ustawodawstwa gos­
podarczego.

— Nierzadkie są poglądy, ii

wprowadzenie stanu wojennego
łączy się z zahamowaniem procesu
reform społeczno-politycznych.

— Krytyka ta powsfaje w całko­
witym oderwaniu od realiów. Czyż
trzeba przypominać trwałe zmitiny
w sferze ustrojowej jakie wprowa­
dzono nowelą do konstytucji powo­
łując Trybunał Stanu i Trybunał
Konstytucyjny? Nigdy też w po­
wojennej historii nie uchwalono w

tak krótkim czasie tyłu ustaw sta­
nowiących rozwinięcie zasad samo­
rządności.

Jednym z najważniejszych, przy­
gotowywanych obecnie przez resort

sprawiedliwości aktów prawnych, o

kapitalnym znaczeniu z punktu wi-
dzeinia założeń ustrojowych, oraz

dalszego rozwinięcia zasad samo­
rządności i gwarancji niezawisłości
sędziowskiej jest projekt ustawy, o

ustroju sądów powszechnych, nad
którymi prace są na ukończeniu.
Znaczenie tej ustawy wykracza
znacznie poza ramy funkcjonowania
wymiaru sprawiedliwości. Prawidło­
we bowiem funkcjonowanie sądów
stanowi jedną z gwarancji należytej
ochrony praw obywateli.

Przedstawione przeze mnie re­
zultaty prac ustawodawczych oraz

przykłady przygotowywanych ko­
lejnych działań w tym zakresie
świadczą o intencjach kierownictwa
politycznego i państwowego stworze­
nia trwałych podstaw i nowych in­
stytucji demokracji socjalistycznej.
Trzeba jednak jaśno powiedzieć, że

instytucje te będą mogły w pełni
funkcjonować i rozwijać się w wa­
runkach powstałych po zniesieniu
stanu wojennego. W okresie stanu

wojennego zrobiono więc wiele dla
perspektywicznych rozwiązań ustro­
jowych dających — w momencie
wychodzenia z niego — model ustro­
jowy zapewniający znacznie szer­
szy udział w zarządzaniu i kontroli
nad administracją. Dotyczy to rów­
nież samorządu pracowniczego i
związków zawodowych w okresie,
gdy ukształtują się już ich struk­
tury organizacyjne.

— Od pewnego czasu notujemy
znaczne zwiększenie zainteresowa­
nia obywateli zagadnieniami praw­
nymi i to zarówno w sferze upraw­
nień obywateli jak i płaszczyźnie
funkcjonowania organów państwa.

— Jako poseł i minister sprawie­
dliwości jestem adresatem szeregu
listów obywateli, którzy wykazują

swe rozgoryczenie z powodu nie-
respektowania obowiązujących prze­
pisów przez różne organa państwo­
we. Z reguły podkreśla się w nich
sprzeczność między deklaracjami i
zapewnieniami przedstawicieli kie­
rownictwa państwowego i politycz­
nego, a codzienną praktyką stoso­
wania prawa przez organa podsta­
wowe na szczeblu gminy i dzielnicy
miasta. Stan ten podważa wiary­
godność władzy i budzi obawy co do
prawdziwości jej intencji. Społe­
czeństwo konfrontuje postawy u-

rzędników z wystąpieniem premiera
Jaruzelskiego i z goryczą stwierdza
jak wolne są postępy odnowy. Sil­
nie odczuwalne są dążenia do za­
pewnienia rzeczywistej równości wo­
bec prawa oraz pociągnięcia do od­
powiedzialności wszystkich tych któ­
rzy dopuścili się nieprawości nie­
zależnie od stanowisk jakie zajmo­
wali. Dlatego też ogromne zainte­
resowanie społeczne towarzyszy’
procesom sądowym wszystkich osób
zajmujących w przeszłości kierow­
nicze stanowiska i nadużywających
ich dla celów osobistych. Sprawy te
ocenia się często jako probierz wia­
rygodności procesu socjalistycznej
odnowy,

— Czy decyzje spodziewane w

grudniu br. stanowić będą zamknię­
cie jakiegoś okresu w pracy wymia­
ru sprawiedliwości?

— W pewnym sensie tak i do­
tyczyć to będzie głównie kwestii
stosowania przez sądy całej grupy
przepisów mających na celu za­
pewnienie dyscypliny społecznej.
Dążyć w związku z tym będziemy
do takiego ukierunkowania orzecz­
nictwa, aby wyeksponować jego
cele wychowawcze oraz stale dą­
żyć, wykorzystując różnorodne for­
my działania do umocnienia rzą­
dów prawa i podnoszenie jego auto­
rytetu.

Nie przesądzając kierunków i cha­
rakteru rozwiązań, które zostaną
przyjęte przez Sejm jeszcze w grud­
niu br. muszę stwierdzić, że nie
zmniejszą one zadań resortu. W
dalszym ciągu kontynuować bę­
dziemy szeroko zakrojone prace le­
gislacyjne zmierzające do przebu­
dowy systemu prawnego i zapewnia­
jące pełną realizację programu so­
cjalistycznej odnowy nakreślonego
uchwałami IX Zjazdu PZPR.

notował:
RYSZARD CZERNIAWSKI

(PAP)

Z dokonań legislacyjnych rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wę o związkach zawodowych,
kodeks pracy — i wyszło nam,
że nie istnieją sprzeczności,
nie ma nakładających się ko­
mpetencji czy uprawnień. Jest
natomiast • szansa takiego
współdziałania organów spo­
łecznych, które wyjść może je­
dynie na korzyść pracowniko­
wi. Doszliśmy ponadto do wnio­
sku, że nigdy dość ludzi, któ­
rzy chcą pracować społecznie
dla dobra załogi.

— Oczywiście my, czyli gru­
pa iH^cjatywna, nie zadecydu­
jemy za załogę, to ona wypo­
wie się czy związek jest jej
potrzebny, ale musi mieć ku
temu okazję i my tę okazję
chcemy stworzyć. Chcemy dać
konkretną propozycję do prze­
myślenia i przedyskutowania,
ofertę którą można zaakcep­
tować lub odrzucić.

MIECZYSŁAW JASICA —

Wiele jednak wskazuje, iż
pracownicy związków potrze­
bują, że chcą je mieć. Mówię
to na podstawie kontaktów
osobistych. Nasza załoga choć
liczy ponad półtora tys. pra­
cowników — jest jednak bar­
dzo rozdrobniona. Gros ludzi
pracuje w małych od 1 — 5

osobowych zakładach i tylko
kilka z nich liczy powyżej 30
pracowników. Ponadto „Gro­
mada" jest organizmem wielo­
branżowym, prowadzimy dzia­
łalność w 60 zakładach, w 30
specjalnościach usługowych i
5 branżach produkcyjnych.
Ogromnie utrudnia to komu­
nikację i przepływ informacji,
a także nie sprzyja integracji
załogi. Ma to swoje konsek­
wencje dla naszej, związkowej

działalności. Nie chcemy prze­
syłać informacji zwykłymi
kanałami administracyjnymi
— preferujemy żywe słowo,
kontakty osobiste i stąd nasze

rozeznanie w nastrojach. Ow­
szem, są wątpliwości, wyczeki­
wanie, nieufność ale z drugiej
strony jest wielu zaintereso­
wanych, są tacy którzy już te­
raz deklarują pomoc.

JANUSZ SZYMIK — Oczy­
wiście tworzenie się związku
musi być i będzie procesem
powolnym. I wcale nie mamy
ambicji, aby — jak niegdyś
bywało — ilość związkowców
zbliżała się do magicznej licz­
by 100 proc. Wręcz przeciwnie,
zadowolimy się liczbami zna­
cznie skromniejszymi, przecież
nigdzie nie jest powiedziane,
że związek silny, to związek
wielki liczebnie. Jeszcze w

tym miesiącu chcemy naszą
grupę przekształcić na zebra­
niu otwartym załogi w komi­
tet założycielski czyli organ
uprawniony do podejmowania
działań formalno-prawnych.
Wyłoniony wcześniej zespół
do opracowania statutu stwo­
rzył ramowy projekt, ale z

ostatecznym sformułowaniem
czekamy właśnie na zebranie,
aby zainteresowani mogli wy­
powiedzieć się we wszystkich
istotnych kwestiach. Istnieje
przecież konieczność wprowa­
dzenia własnych rozwiązań ze

względu na specyfikę spół­
dzielczości w ogóle oraz na­
szej rozdrobnionej i wieloza-
wodowej załogi w szczególno­
ści. A jeśli związek ma być po­
ważnym, liczącym się partne­
rem to musi nie tylko uchwy­
cić, ale i wyeksponować to

wszystko, eo umyka kompe­

tencjom samorządu spółdziel­
czego.

TADEUSZ KIZIOR — War­
to też dodać, że ponad 20 proc,
naszych pracowników nie jest
członkami spółdzielni i nie ma

swej bezpośredniej reprezen­
tacji ani obrońcy interesów
choć... w grupie inicjatywnej
zdecydowaną większość stano­
wią jednak spółdzielcy. Roz­
ważaliśmy problemy jakie nie­
sie wielozawodowość naszej
załogi. Przecież mechanik sa­
mochodowy i szewc np. to
dwa różne światy, różne men­
talności, potrzeby, aspiracje.
Podjęliśmy decyzję iż przy
stanie liczebnym związku po­
wyżej 200 osób będziemy po­
woływać środowiskowo-bran-
żowe grupy związkowe. Odpo­
wiada to naturalnym tenden­
cjom do łączenia się w grupy
nieformalne członków poszcze­
gólnych kategorii zawodo­
wych.

— Nie możemy i nie chce­
my obiecywać złotych gór. Ale
spraw, które chcielibyśmy po­
djąć już teraz jest dużo, że
wspomnę tu tylko kwestię wa­
runków pracy, sfeminizowanie
załogi rodzące tysiące proble­
mów, czy sprawy socjalne.
Są też problemy rencistów i
emerytów, są sprawy' gospo­
darcze, od których związek
nie ma zamiaru się odżegny­
wać. A ostatnio tak. dyskuto­
waną kwestię czy związki za­
wodowe są w spółdzielczości
potrzebne rozstrzygnie po pro­
stu życie — jedno jest pewn*
nie wolno z góry rezygnowa'
z tej szansy.

opr. EMILIA
BATKOWSKA

WARSZAWA (PAP). Stan
wojenny nie zahamował pro­
cesu demokratyzacji życia
państwowego, nie zatrzymał
linii reform społecznych i go­
spodarczych. Był to również
okres porządkowania prawa,
upraszczania wielu przepisów,
przybliżania ich do obywate­
la. Były to także miesiące
podejmowania przedsięwzięć
służących doskonaleniu stylu
i metod pracy administracji.

Uważny obserwator życia
politycznego kraju tego okre­
su, wśród wielu pozytywnych
zjawisk, jakich byliśmy
świadkami, odnotuje niewąt­
pliwie nie spotykany dotych­
czas wysiłek legislacyjny rzą­
du. Z jego inicjatywy wpłynę­
ła do Sejmu zdecydowana
większość projektów ustaw,
dotyczących najważniejszych
spraw społecznych i gospo­
darczych. Można powiedzieć,
że to za sprawą rządu Sejm
w 1982 r. był tak zapracowa­
ny. O niektórych aspektach
legislacyjnej pracy rządu po­
informował dziennikarza PAP
podsekretarz stanu w URM

—prof. Zygmunt Rybicki.
— Ten wysiłek rządu nie o-

graniczał się tylko do przy­
gotowywania projektów no­
wych ustaw. W 1982 r. Rada
Ministrów wydała 96 rozpo­
rządzeń i 225 uchwał, W ca­
łym okresie trwania stanu

wojennego kontynuowana
więc była działalność legisla­
cyjna rządu; nie naruszono

i nie uszczuplono kompeten­
cji organów ustawodawczych.
Uprawnień Rady Ministrów
w tej kwestii nie przejął in­
ny organ, w niczym nie

(Wypowiedź dla PAP prof. Zygmunta Rybickiego)
zmniejszyła się ilość prezen­
towanych Sejmowi projektów
ustaw.

Równocześnie trwał proces
porządkowania prawa. Na po­
czątku 1982 r. w obiegu praw­
nym znajdowało się 2,5 tys.
uchwał i rozporządzeń Rady
Ministrów. W połowie roku
uchylono 753 tego rodzaju do­
kumenty. W tym samym cza­
sie straciło moc prawną ponad
4,8 tys. zarządzeń wydanych
przez poszczególnych mini­
strów, spośród blisko 16 tys.
obowiązujących na progu br.
Chciałbym dodać, że ten o-

statni proces nie został zakoń­
czony.

— Nawiązując do tego eo

Pan powiedział, ktoś mógłby
odnieść wrażenie, że to stan

wojenny wymagał wydania łalność
I uchwalenia wielu nowych
przepisów prawnych...

— Nic bardziej mylnego.
Przecież przepisy dotyczące
tego stanu stanowią zaledwie
minimalną część ogólnych re­
gulacji prawnych przyjętych
w minionym roku. Podsta­
wowa dziedzina ustawodaw­
cza objęła szereg innych sfer,
które mogły być zrealizowane
z tego prostego względu, że

zasady porządku społecznego,
które wprowadził stan wojen­
ny pozwoliły zarówno na

konsultowanie jak i prezento­
wanie projektów ustaw.

— Mówi Pan o konsultacji.
Wydaje się, że to zjawisko
jest pewnym nowum w naszej
dotychczasowej praktyce po­
litycznej...

— Oczywiście tak. Projekty
ustaw wniesione do Sejmu w

1982 r. rodziły się inaczej, niż
poprzednio Pamiętamy un­
iż tworzenie kompleksu aktów
ustawodawczych dotyczących
reformy gospodarczej było o-

parte na szerokim zasięganiu
opinii społecznej. Podobnie
rzecz się miała w odniesieniu
do rozporządzeń i uchwał Ra-
dv Ministrów dotyczących
zmian w systemie cen. Jedno­
cześnie — chciałbym przy­
pomnieć — przez cały czas

funkcjonowały Rada Legisla­
cyjna przy prezesie Rady Mi­
nistrów 1 Konsultacyjna Rada
Gospodarcza, które odnosiły
się do merytorycznych założeń
projektów wielu aktów praw­
nych oraz ich formy jurdycz-
nej.

— Powiedział Pan, że dzla-
łegislacyjna rządu w

minionym roku nie ustała.
Skąd czerpano inspiracje do
niej?

— Z różnych źródeł. Przede
wszystkim określały je u-

chwały IX Zjazdu PZPR l
wynikający z nich cały pro­
gi m reform zarówno w sfe­
rze gospodarki kraju jak i
funkcjonowania aparatu pań­
stwowego, a także stosunków
socjalnych, spraw kultury,
nauki i oświaty. Nowe roz­
wiązania, które wynikały z

wprowadzenia reformy sta­
wiały konieczność podjęcia
szeregu regulacji prawnych
określających np. zasady
funkcjonowania przedsię­
biorstw w nowych warun­
kach, zmian systemu zaopa­
trzenia materiałowego, cen, u-

kładów kooperacyjnych zwią­
zanych z obrotem wewnętrz­
nym i międzynarodowym. Do

kompleksu ustaw tego doty­
czących musiały dojść rów­
nież uchwały Rady Ministrów,
po to, żeby zreformowana go­
spodarka mogła funkcjono­
wać.

— Czy można powiedzieć,
że myślą tych i innych przed­
sięwzięć legislacyjnych jest
uproszczenie istniejących prze­
pisów?

— Trudno jest na to odpo­
wiedzieć jednoznacznie. Bywa
różnie w odniesieniu do kom­
pleksu spraw dotyczących np,
gospodarki, czy pracy apara­
tu państwowego, która w

związku z reformą stała się
bardziej skomplikowana. Nie­
mniej trzeba powiedzieć, że

myślą przewodnią jest two­
rzenie takich mechanizmów
prawnych, które będą w przy­
szłości ograniczać konieczność
uruchamiania na nowo proce­
su legislacyjnego.

— Czy zgodzi się Pan, że
tak ogromny wysiłek legisla­
cyjny może siłą rzeczy pro­
wadzić do pewnych niedosko­
nałości, luk i błędów?

— Oczywiście mylne byłoby
stwierdzenie, iż przy tak roz­
budowanej działalności legi­
slacyjnej, obejmującej prze­
cież praktycznie wszystkie
sfery życia społeczno-gospo­
darczego, nie ustrzeżemy się
określonych słabości.

— Problemy o których mó­
wimy dotyczą też dziaiań słu­
żących podnoszeniu rangi u-

rzędnika państwowego. Może
kilka słów na ten temat...

— O potrzebie takich dzia­
łań poprawiających styl pra-

/

cy administracji mówił wielo­
krotnie, również z trybuny
sejmowej gen. Jaruzelski.
Tworzymy podstawy pod głę­
boką reformę aparatu admi­
nistracyjnego. Na nowo zo­
stały uformowane kompeten­
cje wielu ministerstw. Skie­
rowany został do Sejmu pro­
jekt ustawy o nowej formu­
le urzędu ministra finansów.
Od pierwszego stycznia 1983
r. wchodzi w życie ustawa o

pracownikach urzędów pań­
stwowych.

— Słyszy się często, że nie
zawsze decyzje rządu w po­
staci uchwał i rozporządzeń,
są sprawnie realizowane w

terenie. Rodzi się stąd kolej­
ny ważny problem, jakim
jest kwestia kontroli ich wy­
konania...

— Jak wykazuje praktyka,
ta bieżąca kontrola rzeczywi­
ście nie funkcjonuje najle­
piej. Wykazały to np. działa­
nia wojskowych grup opera­
cyjnych oraz inspekcja sił
zbrojnych. Poza potrzebą
stworzenia form kontroli
wewnętrznej, instytucjonalnej
wiele zdziałać na tym polu
mogą i powinny rady naro­
dowe. Niedawno Rada Pań­
stwa przekazała rządowi ana­
lizę działalności rad w tym
zakresie, zwłaszcza na polu
kontroli załatwiania skarg
obywateli przez urzędy admi­
nistracji terenowej. Materiał
ten iest świadectwem rezerw

i możliwości,- jakie tkwią w

kontrolnych funkcjach rad

narodowych.

Rozmawiał:
LUDWIK ARENDT (PAP)

P
odobno obok ga­
zowni sztokholm­
skiej znajduje się
wyciągarka, która
nawija brodę bar­
dzo starego kawa­

łu:
„Komputer w centrali

CIA w Langley, nakarmio­
ny wynikami testów, obej­
mujących m. in znajo­
mość języka, wybrał spo­
śród wielu kandydatów ar-

cyszpiega mającego spełnić
ważną misję wywiadowczą
za granicą. Szpieg został
przerzucony na obce tery­
torium, zniszczył spado­
chron i poszedł do miasta
by zmieszać się z ludnoś­
cią i nawiązać niezbędne
kontakty. Wstąpił do knaj­
py, wypił kilka wódek.
„Pije jak nasz, a nie nasz”
— skomentowali bywalcy.
Zaśpiewał kilką dumek —

, śpiewa jak nasz, a nie
nasz". S'.’ueą. pełen obaw
przed zdemaskowaniem,
próbuje dociec: „Obywate­
le, a czemu to ja nie wasz?”.
„Bo u nas nie ma Murzy­
nów”.

Jest to historyjką absur­
dalna — lecz rzeczywis­

tość, jak się okazuje, bije
wszelkie rekordy absurdu.

Czytam akurat ‘

wydane
ostatnio pamiętniki Jimmy
Cartera. Najciekawsze
rozdziały dotyczą uwięzie­
nia przez irańskich terro­
rystów amerykańskiego
personelu dyplomatycznego
i trwających 444 dni za­
biegów USA o uwolnienie
zakładników. Rozifiażano
wszelkie możliwości — od
wysadzenia desantu (akcja,
jak pamiętamy, skowzyła
się katastrofą) po zrzuce­
nie na Teheran bomby
atomowej.

W tym czasie, jak wspo­
mina Jimmy Carter, ame­
rykański wywiad kierował
do Iranu swoich szpiegów.
Przygoda jednego z nich
przypomina jako żywo wą­
tek przytoczonego powyżej
kawału.

Szpiegowi wystawiono
fałszywy paszport zachod-
nioniemiecki, w czym nie
widzę niczego dziwnego
(sam znam przynajmniej
kilku amerykańskich agen­
tów » paszportami Repu­
bliki Federalnej). Do pasz­

portu wpisano fikcyjne
niemieckie imię, fikcyjne
niemieckie nazwisko, nato
miast pomiędzy mmi ■-
inicjał drugiego imierJa.
Pizypadek — lub komou-
ter? — sprawił, że była to

litera H.
Zwyczaj posługiwania

się inicjałem drugiego
imienia jest w Stanach
Zjednoczonych niezmiernie
rozpowszechniony. Wys­
tarczy kilka przykładów:
Richard M. Nizon, Lyndon
B. Johnson, John F. Ke­
nnedy, Dwight D. Eisen­
hower, Franklin D. Roose-
velt, Gerald R. Ford. Po­
dobno Harry S. Truman
był zwykłym Harry Tru-

ICJ IŁ
manem' i przybrał inicjał
S., by przydać sobie po­
wagi — nie umiał nato­
miast wyjaśnić, jakie aku­
rat imię kryje się za owym
inicjałem (jest mało praw­
dopodobne, by nosił na

drugie Szczęsny).
Nawet w sytuacjach, gdy

Polak wykrzyknie „Jezu
Chryste!" — Amerykanin
dodaje inicjał: „Jesus H.
Christ!".

Zważywszy, że sam u-

żywam inicjału drugiego
imienia, nie jestem skory
do krytykowania takiego
obyczaju. Powszechny w

USA, praktykowany jest
on również w Polsce. Nie
sm.tlamy go w ZSRR,
gdz t zamiast drugiego
imienia używa się gtcze-
stwa, ani we Francji, gdzie
często używa się dwóch
pełnych imion w dowol­
nych kombinacjach męsko-

damskich: Jean-Marie,
Marie-Pierre itp.

Ważniejsze w tym miej­
scu jest to, że również
Niemcy niekiedy posługu­
ją się dwoma imionami —

ale zawsze pełnymi, nigdy
inicjałami. Nie ma Franza
J. Straussa, jest natomiast
Franz Joseph. Nie ma

Hansa D. Genschera, jest
natomiast Hans-Dietrich.

Wiedzą o tym oczywiś­
cie wszyscy, którzy mają
do czynienia z paszporta­
mi. Wiedział więc o tym
również celnik na lotnisku
w Teheranie. Kiedy zoba­
czył paszport RFN z ini­
cjałem drugiego imienia,
nabrał słusznych podej­
rzeń.

Amerykański agent był
człowiekiem bardziej błys­
kotliwym od swoich moco­
dawców. „Widzi pan —

zwierzył się Irańczykowi

— rodzice dali mi na dru­
gie imię Hitler, ot, takie
były czasy. Od zakończenia
wojny używam tylko ini­
cjału H”.

Historyjka brznuała wia­
rygodnie, celnik zaniechał

■dochodzeń, szpieg uszedł z

życiem — a były prezy­
dent mógł okrasić swoje
pamiętniki zabawną aneg­
dotą.

Kategorycznie potępiam
przetrzymywanie personelu
dyplomatycznego w cha­
rakterze zakładników, po­
nieważ jest to obrazą
świętej powagi traktatów
i zwyczajów międzynaro­
dowych. Potępiam również
szpiegostwo — tym nie­
mniej w takiej sytuacji
przyjmuję do wiadomości,
ze skoro Amerykanie dą­
żyli do uwolnienia bez­
prawnie uwięzionych dy­
plomatów, posłużyli # się
tajnymi agentami. Pragnę

natomiast zwrócić uwagę
czytelników na „drobne”
przeoczenie, jakim było
wpisanie szpiegowi do
paszportu inicjału drugie­
go imienia.

Otóż człowiek, który
swoim błędem ~narażał ży­
cie kolegi, uczynił to z

głupoty. Nie przyszło mu

do głowy, że gdzieś w

szerokim świecie amery­
kańskie zwyczaje nie są
praktykowane.

Jest to rozumowanie
właściwe Amerykanom
również w znacznie po­
ważniejszych sprawach.
Trawestując znane po­
wiedzenie: „to, co dobre
dla General Motors, dobre
jest również dla Stanów
Zjednoczonych” — postę­
pują tak, jak gdyby to,
co jest akurat dobre dla
Stanów Zjednoczonych mia­
ło być również bezspornie
dobre dla reszty świata, je­
żeli o tej reszcie zdążą w

ogóle pomyśleć.
Świadomość pochodzenia

z małego kraju może na­
pawać dumą, lecz uczy za­
razem skromności. Miesz­

kaniec małego kraju uzna

przecież za rzecz natural­
ną, że nie wszędzie na

świecie postępuje się aku­
rat tak, jak w jego bez­
pośrednim otoczeniu — i
będzie skłonny raczej pie­
lęgnować to, co wyróżnia
jego kraj od innych, niż
narzucać całej reszcie
świata właściwe jego kra­
jowi kanony zachowania,
system wartości, kryteria
oceny.

Być może do anegdotki
o zdarzeniu na lotnisku w

Teheranie dopisuję zbyt
poważny morał. Chodzi mi

jednak o to, aby dać szan­
sę myśli, że państwa i
społeczeństwa mogą się
różnić od siebie. Jak do­
wodzi przytoczony kawał
— nie wszędzie są Murzy­
ni. Gdyby Amerykanie
uznali tę myśl za swoją —

ich obecny stosunek do
wielu małych państw
mógłby ulec zasadniczym
zmianom.

1 może wtedy zamach
na ambasadę USA w Ira­
nie nie miałby po prostu
miejsca..
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KOMUNIKAT

GS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w DĘBICY
Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” £

w Dębicy, woj. tarnowskie, zawiadamia, że do dnia £
31 XII 1982 r. będzie przeprowadzona aktualizacja £
rejestru członków Spółdzielni. £

W związku z tym członkowie, którzy wyjechali poza S
teren działalności Spółdzielni proszeni są o zgłoszenie =

się do biura Spółdzielni w celu odebrania należnych 5
im udziałów lub też listowne podanie obecnych adre­
sów zamieszkania.

Udziały zmarłych członków Spółdzielni będą wypła­
cane ich spadkobiercom, po przedłożeniu dokumen­
tów uprawniających do odebrania spadków po byłych
członkach Spółdzielni.

Udziały nie odebrane w terminie do dnia 31 XII
1982 r. zostaną przeksięgowane na fundusz zasobowy
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Dę­
bicy.
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PRZETARGI

KOMBINAT ROLNO-PRZEMYSŁOWY

„IGLOOPOL"
w Dębicy — Chłodnia w Krakowie

ZATRUDNI ZARAZ
na korzystnych warunkach:

$ mistrzów usług chłodniczych © pracowni­
ków przeładunkowych © maszynistów chłodni­

czych © portierów-rewidentów © ślusarzy

stolarzy 0 murarzy $ robotników budowla­

nych palaczy c. o. ♦ dekarza sprzątaczki

© pomoc kuchenną ©

Pracownikom Chłodni przysługuje szereg korzyst­
nych uprawnień, przyznanych Układem Zbiorowym
Pracy, a to: bezpłatne posiłki regeneracyjne, przydział
mięsa itp.

Chętni do pracy proszeni są o zgłaszanie się
w Dziale Spraw Pracowniczych Chłodni w Krakowie,
ul. Pana Tadeusza 6, tel. 55-15-22.

Dojazd tramwajami linii nr nr 3, 6, 9, 13, 24 oraz

autobusami linii nr nr 127, 125, 137, 158.

Wszystkim, którzy w związku ze śmiercią mojego uko­
chanego Męża .

STANISŁAWA CZYŻA
okazali mi w tych bolesnych chwilach wiele serca, pomocy
i współczucia i wzięli udział w pogrzebie, a szczególnie
Dyrekcji Elektrowni Skawina, zwłaszcza Pani Marli Ko­
walczyk, Koleżankom i Kolegom Zmarłego oraz Przyja­
ciołom i Znajomym — składam tą drogą serdeczne po­
dziękowanie

IRENA CZYZOWA

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Mszanie Dolnej sprzeda
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO:

1) sieczkarnia połowa Z-S05 nr fabryczny 17947, nr łnw. IV
8/245 — cena wywoławcza 82.572 zł t

2) przyrząd do zielonek Z-308, nr fabryczny 17100, nr lnw.
II/8/246 — cena wywoławcza 31.563 zł

3) przyrząd podbierający Z-307, nr fabryczny 13058, nr lnw.
II/8/247 — cena wywoławcza 20.100 zł

4) przyczepę D-47 B, nr fabryczny 57457, nr inw. U2/33 —

cena wywoławcza 81.561 zł

5) przyczepę D-47 B, nr fabryczny 57395, nr łnw. 1/2/31 —

cena wywoławcza 76.257 zł

6) przyczepę D-47 B, nr fabryczny 57396, nr inw. 1/2/30 —

cena wywoławcza 82.390 zł

7) przyczepę D-47 A, nr fabryczny 28770, nr łnw. 1/2/10 —

cena wywoławcza 69.484 zł

8) przyczepę D-47 A, nr fabryczny 26482, nr łnw. 1/2/11 —

cena wywoławcza 69.674 zł

9) przyczepę D-47 B, nr fabryczny 14971, nr lnw. 1/2/28 —

cena wywoławcza 81.588 zł

10) przyczepę D-47 A, nr fabryezny 26567, nr inw. 1/1/25 —

cena wywoławcza 100.546 zł

11) przyczepę D-46 A, nr fabryczny 7824, nr łnw. 1/2/72 —

cena wywoławcza 53.848 zł

12) roztrząsacz obornika RT 1/3,5, nr fabryczny 10200, nr łnw.
II/4/119, cena wywoławcza 79.568 zł

13) pług PZm 330, nr fabryczny 1763, nr łnw. II/4/116 —

cena wywoławcza 18.382 zł

14) pług PZm 330, nr fabryczny 1780 ,nr łnw. II/4/115 — ce­
na wywoławcza 18.382 zł

15) aparat do bielenia ,nr łnw. III/4/86 — cena Wywoławcza
50.224 zł s

18) ciągnik C-355, nr fabryczny 139773, nr łnw. 1/1/35, rok
produkcji 1974 — cena wywoławcza 158.114 zł

17) przyczepę asenizacyjną PT-45, nr fabryczny 1475, nr inw.
II/4/102, cena wywoławcza 110.248 zł

18) przyczepę samozbłerającą SP-22, nr fabryczny 223783, nr

inw. 1/2/63, rok produkcji 1978, cena wywoławcza
164.548 zł

19) kopaczkę elewatorową Z-609/2, nr fabryczny 6907, nr inw.
II/8/261, cena wywoławcza 38.238 zł

20) sadzarkę do ziemniaków 2SABN-62,5 ,nr fabryczny 30208,
nr inw. II/8/175, cena wywoławcza 51.727 zł

21) kosiarkę rotacyjną RZS-160, nr fabryczny 30750 ,nr inw.
II/8/260, cena wywoławcza 24.532 zł

22) kosiarkę rotacyjną RZS-160, nr fabryczny 30716, nr inw.
II/8/263, cena wywoławcza 24.532 zł

23) bronę aktywną U 238/0, nr fabryczny 972, nr inw. II/4/134
— cena wywoławcza 17.956 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 grudnia 1982 r., o godz. 9
w remizie OSP w Mszanie Dolnej, ul. Matejki, a ewentualny
II przetarg w tym samym dniu, bezpośrednio po zakończeniu
I przetargu.

Zainteresowani są zobowiązani:
— wpłacić do Banku Spółdzielczego w Mszanie Dolnej, nr

konta 949282-26, wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej,

— złożyć komisji przetargowej zaświadczenie wystawione
przez właściwy Urząd Gminy o celowości zakupu lub
przedstawić nakaz płatniczy podatku gruntowego oraz

oświadczenie, że zamierza nabyć sprzęt na własne po­
trzeby.

Sprzęt można oglądać poz. 1—14 w ZUM w Mszanie Dolnej,
ul. Orkana, a poz. 16—23 w ZUM w Rabce, ul. Wąska, od 13
do 17 grudnia 1982 r., w godz. od 9 do 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w części lub
w całości, bez obowiązku podania przyczyn.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 1 grudnia 1982 r.

smarł

ZDZISŁAW POŻYCKI
były pracownik Kombinatu Budowniotwa Mieszkaniowego
w Krakowle-NoweJ Hucie, odznaczony Złotym i Srebrnym
Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Medalem X-leoia PRL, Odznaką Grunwal­
du, Złotą i Srebrną Odznaką „Za pracę społeczną dla Mia­
sta Krakowa”, Złotą Odznaką „Zasłużony dla Budownic­
twa i PMB”, Złotą Odznaką Huty im. Lenina, Odznaką

„Budowniczy Nowej Huty”.
Rodzinie Zmarłego okładamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA i KZ PZPR KOMBINATU BUDOWNICTWA

MIESZKANIOWEGO w KJRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

oraz KOLEŻANKI 1 KOLEDZY

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy, że dnia

t grudnia 1982 ». zmarł nagle

mgr JERZY GABRYŚ
dyrektor Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Farmaceutycznego
„Cefarm” w Krakowie, odznaczony Medalem XXX-łetda

PRL, Odznaką „Za wzorową pracę w Służbie Zdrowia",
Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za pracę epo-

łeemną dla M. Krakowa”.

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego Dyrektora, «la-

goletniego i wzorowego pracownika, serdeeznegs P«-»yJs-
ciela i Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie dę w czwartek 9 grudnia, • gołz.

13.30, i Domu Przedpogrzebowego na omentarzu Rako­
wickim w Krakowie.

PRACOWNICY PRZEDSIĘBIORSTWA ZAOPATRZENIA

FARMACEUTYCZNEGO „CEFARM” w KRAKOWIE

oraz CZŁONKOWIE ORGANIZACJI POLITYCZNYCH

i SPOŁECZNYCH PRZEDSIĘBIORSTWA

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Limanowej zleci
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO wykonanie
tynków budynków mieszkalnych WOPR w Nowym Sączu, w

ilości 6.300 m2.

Termin wykonania do 30 stycznia 1983 r.

Oferty mogą zgłaszać jednostki państwowe, spółdzielcze i
jednostki gospodarki nieuspołecznionej, w terminie do 18 XII
1982 r.

Komisyjne rozpatrzenie ofert odbędzie się w siedzibie dy­
rekcji, w dniu 20 grudnia 1982 r„ o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

Tarnowski Teatr im. L. Solskiego w Tarnowie, ul. Mickiewi­
cza 4 .sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO
samochód ciężarowy — skrzyniowy (benzynowy) marki Star
A-29, nr silnika 62672, nr podwozia 31893, stopień zużycia 75

proe. Cena wywoławcza wynosi 178.000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 22 grudnia 1982 r., o godz. 11.

Pojazd można oglądać w dniach 16, 17, 20 1 21 grudnia, w

godz. 9—12.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w kasie

Teatru, na 1 dzień przed rozpoczęciem przetargu, wadium w

wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyny.

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU WEWNĘTRZNEGO w TARNOWIE
ZATRUDNI ZARAZ, na warunkach umowy

agencyjnej,
w punktach w TARNOWIE, BOCHNI, DĘBICY,
BRZESKU i DĄBROWIE TARNOWSKIEJ.

B
■

JERZY GABRYŚ
MGR FARMACJI

naczelny dyrektor Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Farma­
ceutycznego „Cefarm" w Krakowie, nasz najukochańszy,
najdroższy, najlepszy Mąż, Tatuś, Dziadziuś i oddany
Przyjaciel odszedł od nas as zawsze, nagle i niespodzie­
wanie, w dniu 2 grudnia 1982 r., pozostawiając nas pogrą­

żonych w bezgranicznej rozpaczy.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w mwartek * gru­
dnia, o godz. 13.30, na cmentarzu Rakowickim w Krako­
wie.

ZONA, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, HĘÓ,
WNUCZKI, SIOSTRA I RODZINA

KUPNO

WILCZURA łiczenię — kuplę.
Nowy sąci, teL 232-30 .

SYRENĘ 3—5 -letnlą kuplę. Ofer­
ty 33695 „Prasa” Kraków, Włśl-
na 2.

PRASOWALNIĘ kupię (chętnie w

Podgórzu). Tel. 44-41 -86.

SILNIK se starej pralki kuptę.
Tel. 37-04-24. g-33937

STARE monety kuplę. Oferty
32818 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

PIAT 125p po remoncie — sprze­
dam. Kraków, Dobrego Pasterza
20 (warsztat blacharski).

SUKNIĘ ślubną nową, zagranicz­
ną, z długim welonem, na wyso­
ką panią — pilnie sprzedam. Wia­
domość: Tarnów, Czerwona 52,
tel. 758-18. T-31241

OPONY 10.00X18 (radzieckie) za­
mienię na 14,9-13X28. Oferty 33751
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OKAZYJNIE sprzedam szynszyle
hodowlane. Bolesław Kmiecik,
Gorlice, Waryńskiego 27/13.

PELISĘ męską sprzedam. Tel.
33-29-52. g-33948
MLEWNIK młyński 1000 X 295 1 po­
dwójny 800X250 — sprzedam. Kra­
ków 1, skr. poczt. 612.

LOKALE

POWRACAJĄCY s zagranicy ku­
pi pokój z kuchnią lub garsonie­
rę, własnościowe. Kraków, tel.
33-68-85, godz. 8—15.

WROCŁAW — Psie Pole! Miesz­
kanie spółdzielcze, dwa pokoje
z kuchnią. I piętro — zamienię
na podobne w Krakowie. Oferty
34392 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MŁODE małżeństwo poszukuje
samodzielnego mieszkania na

okres 2 lat. Oferty 34454 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

ELBLĄG! M-2 zamienię na Kra­
ków, Tarnów. Oferty 34456 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE własnościowe M-4,
dwupokojowe, nowe budownictwo,
w Szczecinie, ul. Niemcewicza 29/1,
zamienię na mieszkanie własno­
ściowe w Gorlicach. Zgłoszenia:
Szymbark 543, koło Gorlic, tel.
112-23. A-235

STARGARD Szczeciński! Spół­
dzielcze M-8. 49 m«, zamienię na

podobne w Tarnowie. Oferty:
31248 „Prasa” Tarnów, Krakow­
ska 12.

POSZUKUJĘ w Wieliczce dwóch
pomieszczeń na ciche rzemiosło.
Dam możliwość zatrudnienia.
Oferty 34668 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

W/GORLICACH mieszkanie 3-po-
kojowe zamienię na podobne w

Nowym Targu. Bogumiła Galica,
Gorlice, ul. Słoneczna ł/1.

LOKAL gastronomiczny oraz po­
koje w Darłówku (nad morzem)
— do wynajęcia. Koszalin, tel.
241-26.

Ł0D2! Mieszkanie dwupokojowe,
superkomfortowe, balkon, telefon
— zamienię na podobne w Kra­
kowie. Nowa Huta wykluczona.
Oferty 33692 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

WYNAJMĘ średniej wielkości lo­
kal nadający się na smażalnię ryb
oraz chłodnię, na terenie Krako­
wa lub Nowel Huty. Andrzej
Zmudka, Kraków, ul. Meissnera
4/51 (dawna Lotnicza 74/51).

MIESZKANIE kwaterunkowe w

centrum Przemyśla — nowe bu­
downictwo, 60 ms, dwa pokoje,
kuchnia, łazienka, telefon — za­
mienię na podobne w Zakopanem
lub najbliższej okolicy. Oferty:
telefon Zakopane nr 53-88, w

godz. 15—20. g-33703

KUPIĘ mieszkanie własnościowe
Jedne- lub dwupokojowe, naj­
chętniej w Nowej Hucie. Oferty
33810 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

FABRYCZNIE nowego Poloneza
zamienię na mieszkanie własno­
ściowe w Krakowie. Oferty 33820
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

MIESZKANIA, domy, parcele,
sprzedaż — kupno oferuje pośre­
dnictwo inź. Rodak. Kraków, 18
Stycznia 55/55 wtorki, czwartki
godz. 10—17.

SPRZEDAM pawilon handlowy
z częścią mieszkalną, w stanie su­
rowym, w Wolinie, woj. szczeciń­
skie. Wiadomość: Wanda Pepliń-
ska, ul. Wojska Polskiego 24a/3,
72-500 Wolin. g-33141

ZGUBY

TURAJ Stanisław, zam. Piotrko­
wice 150, zgubił wkładkę zaopa­
trzenia nr 345439, wydaną przez
Urząd Miasta i Gminy w Tucho­
wie. T-31279

TABASZ Andrzej, zam. Dębica,
Brzegowa 20, zgubił wkładkę zao­
patrzenia nr 268454, wydaną przez
Spółdzielnię Transportu Wiejskie­
go, Oddział w Dębicy. T-31282

KANIA Kazimiera, zam. Tarnów,
Bitwy pod Studziankami 1/105,
zgubiła wkładki zaopatrzenia nr

I 161082, I 161083 dla córki Danu­
ty, I 161084 dla syna Zbigniewa,
wydane przez Okręgową Spół­
dzielnię Mleczarską w Tarnowie.

T-32183

ADWENT Genowefa, zam. Buch-
clce 93, zgubiła wkładkę zaopa­
trzenia nr 014420, wydaną przez
Spółdzielnię Pracy „Tarnowska
Odzież” w Tarnowie.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIE2OY/EGO

„VISTULA”
w Krakowie, ul. Nadwiślańska 13,

ZATRUDNIĄ
© KOBIETY posiadające kwalifikacje kra­

wieckie lub do przyuczenia w zawodzie

(Dla pracowników zamiejscowych zakład zapewnia
zakwaterowanie).

© KRAWCÓW odzieży męskiej, z dużym do­
świadczeniem zawodowym, do szycia wzo­
rów ubrań,

© PRACOWNIKÓW do prac porządkowych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Osobowych w Krakowie, ul. Nadwiślańska nr

13, telefon 66-85-88, wewn 231 lub 232.
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KOZIŃSKA Stanisława, zam.

Tarnów, Krupnicza 10/27, zgubi­
ła wkładki 'zaopatrzenia . nr nr

020932, 020933 dla córki Lidii, 020950
dla córki Teresy, 020934 dla syna
Grzegorza, wydane przez Oddział
Doskonalenia Nauczycieli w Tar­
nowie. T-31285
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MIKINA Józef, zam. Pasieka Ot-
finowska 95, zgubił wkładki
zaopatrzenia nr 168493, nr 168489
dla żony Elżbiety, wydane przez
Okręgową Spółdzielnię Mleczar­
ską w Tarnowie. T-31288

WÓJCIK Władysław, zam. Tar­
nów, Knlewskłego 25/8. zgubił
wkładkę zaopatrzenia nr 042515,
wydaną przez MPGM w Tarno­
wie. T-31289

PCLONIJNO-ZAGRANICZNE
= oferuje wykonanie
£ z importowanej folii i papierów samoprzylepnych
1 •£> ETYKIET, NALEPEK

= © ZNAKÓW FIRMOWYCH
£ © ZNAKÓW JAKOŚCI ITP.

I GWARANTUJE NAJWYŻSZA JAKOŚĆ PRODUKTÓW w

£ I KRÓTKIE TERMINY REALIZACJI ZLECEŃ
C Szczegółowe informacje: Biuro w Warszawie, ul. £
£ Estońska 6, ca. 1, telefon 17-71-00, telex 817398 =
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JAMER Maria, zgubiła legityma­
cję służbową nr 1, wydaną przez
Stpdlum Wychowania Przedszkol­
nego w Rabce. g-S3S57

USŁUGI

ANTYWŁAMANIOWE zabezpie­
czenie drzwi z wykończeniem ta-

picerskim, montaż zamków SKB-6
„Skarbiec”, montaż karniszy —

materiał wykonawczy 1 bm —

300 zł, uszczelnianie taśmą syst.
szwedzkim wykonuje Spółdzielnia
„Parkiet”, Zakład nr 36 ul. War­
mińska 1, tel. 37-50-17 do godz.
12. Konkukrencyjnle — solidnie
— terminowo 1

CYKLINOWANIE nowoczesnym
sprzętem, lakierowanie — Ada­
mus, tel. 44-47-86. g-35583

RÓŻNE

UWAGA kamieniarze! Wykonuję
przecinarki do cięcia kamienia,
szlifierki przyścienne do lastryka,
granitu — podnoszenie ręczne,
automatyczne. Nowość! — szli­
fierki ręczne kątowe do obróbki
lastryka. Zakład mechaniki ma­
szyn — Stefan Stępniewski, 93-11#
Łódź, Chełmska 7.

KOMBINAT NARZĘDZI GOSPODARCZYCH

w SUŁKOWICACH

ZATRUDNI ZARAZ

wykwalifikowanych i niewykwalifikowanych
pracowników w następujących zawodach:

© KOWAL

© POMOCNIK kowala

© SZLIFIERZ

© POLERNIK

© SLUSARZ narzędziowy
© FREZER

oraz INŻYNIERÓW o specjalności:
© obróbka plastyczna
© technologia budowy maszyn

© budownictwo lądowe

Wynagrodzenie wg. nowych tabel zakładowych wy­
nikających z Uchwały Nr 135 Rady Ministrów.

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr Przed­
siębiorstwa.

Istnieje możliwość dowozu do pracy samochodem
Zakładu z okolicznych miejscowości.

WYDZIERŻAWIĘ budynek o pow.
600 ml w dwóch kondygnacjach
oraz sprzedam siatkę 1 klaty na

króle. Wiadomość: Irena Mlśta,
Mrowia 14. gmina Świlcza, woj.
rzeszowskie.

PORADNIA psychologiczno-psy-
chiatryczna dr Andrzeja Augu-
stynka prowadzi badania — pora­
dy: leczenie trudności szkolnych,
wychowawczych — dzieci 1 mło­
dzieży oraz alkoholizmu, narko­
manii, konfliktów rodzinnych
i Innych problemów psychologicz­
nych dorosłych. W uzasadnionych
przypadkach stosuje hipnozę.
Zgłoszenia telefoniczne: Kraków,
48-50-89, do 9-tej 1 po 18-tej.
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1 ROBOT WYKOŃCZENIOWYCH
| „BUDOSTAL—7” 3

£ w Krakowie-Nowej Hucie, os. Złota Jesień 6, -

GARAŻ w Dębnikach zamienię
na garaż na Woli Duehacklej lub
w okolicy. Oferty 33381 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garażu ogrzewanego
na okres zimowy, najchętniej
śródmieście. Pl. Na Groblach 17/7.

: PRACOWNIKÓW |
do repasacji pończoch

Bliższych informacji udziela Pion Usług WPHW — ■
i Tarnów, ni. Graniczna 8, tel. 22-61, 823-86. B
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iL___
„ENERGOPOL-2” W KRAKOWIE

zawiadamia, że w dniu 14 grudnia br. w godz. od
9 do 13,w Krakowie, przy ul. WŁÓCZKÓW 7,
II p., pokój 217, w ramach upłynniania zbędnych
materiałów, zorganizowana zostanie

GIEŁDA MATERIAŁOWA
obejmująca materiały z gałęzi przemysłowych
(04 06 11 i inne) oraz części zamienne do ma­
szyn BUDOWLANYCH, SAMOCHODÓW i SIL­
NIKÓW.

W giełdzie mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
uspołecznione 1 osoby fizyczne.
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GARSONIERY na Krowodrzy, na

1—2 lata poszukuję. Oferty 33868
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
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i WYROBY WALCOWANE różne 11

(w tym dwuteownlki 100, 160, 300, 340, 400, 450) 3Ę
ŁOŻYSKA O NARZĘDZIA O SPRĘŻYNY | “

| ARMATURĘ O SILNIKI ELEKTRYCZNE O |
1 O OSPRZĘT ELEKTROTECHNICZNY O |

| oraz USZCZELKI i PIERŚCIENIE GUMOWE 1

I SPRZEDA NATYCHMIAST |

SB

| ZATRUDNI ZARAZ
0 BLACHARZY-dekarzy
O MURARZY-tynkarzy

£ O MALARZY budowlanych
i konstrukcyjnych

<3> ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
S do przyuczenia do zawodu.

Praca na terenie Krakowa, Tarnowa, Bochni, Brzes-
s ka, Gorlic, Nowego Targu, Ostrowca Świętokrzyskiego.
Ę Lublina i Katowic.

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki pła­
cy i pracy.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za-
E trudnienia i Płac PRW „Budostal—7” w Krakowie,
E tel. 48-23-22 lub 48-18-91,
uuiimiiiiiłiiiiiimiHiiiiiitiiłiiiiiiiiiiłniiiiitmiliiiiiiiiiiMiiiuiiłłłHitiiufi

jednostkom gospodarki uspołecznionej, rzemieślnikom
i osobom prywatnym

HUTA ‘ZYGMUNT’ w BYTOMIU

Szczegółowych Informacji udziela Wydział Gospo­
darki Materiałowej, telefon 81-40-41, wewn. 628.

nuiniiiiuninnnni

WYTWÓRNIA SPRZĘTU
KOMUNIKACYJNEGO

„PZL Warszawa II”,
uł. Grochowska 306/310 Warszawa

ZGŁASZA do WYMIANY

obiekt kolonijny
na 116 miejsc znajdujący się w Warszawie przy al.
Siennickiej 40 — w budynku Szkoły Podstawowej Nr 55.

Szkoła posiada kuchnię z zapleczem, pełnym wypo­
sażeniem i jadalnią oraz prysznice i boisko.

Reflektuje się na podobny obiekt w górach lub nad
morzem.

Oferty prosi składać na adres podany wyżej lub
telefonicznie — Warszawa nr telefonu 13-41 -52.

DYREKCJA
REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH

w KRAKOWIE

zatrudni w podległych Jednostkach

kobiety i mężczyzn
na stanowiskach:

□ KONDUKTORÓW
□ ZWROTNICZYCH
□ DYŻURNYCH RUCHU
□ DRÓŻNIKÓW PRZEJAZDOWYCH
□ KASJERÓW BILETOWO-BAGAŻOWYCH
□ POMOCY KUCHENNYCH 1 KUCHAREK

oraz WYŁĄCZNIE MĘŻCZYZN na stanowiskach:

O STRAŻNIKÓW SŁUŻBY OCHRONY KOLEI

O MANEWROWYCH
O RZEMIEŚLNIKÓW pracujących przy utrzyma­

niu torów i budynków kolejowych, tj. ŚLUSA­
RZY. SPAWACZY, STOLARZY, MURARZY,

/ DEKARZY, BLACHARZY. ZDUNÓW, HY­
DRAULIKÓW itp

O PALACZY C.O.
O ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy 1 wy­
nagrodzeniu udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Dział ds
Pracowniczych Dyrekcji, Kraków, ul. Mogilska 1.
I piętro, pokój llOa, tel. 22-70-22, wewn. 55-27.
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Dzisiaj
XVII sesja

Rady Narodowej

8 grudnia 1982 roku w sali
obrad przy pl. Wiosny Luaów
3/4 odbędzie się XVII sesja
Rady Narodowej miasta Kra­
kowa.

Zasadniczymi tematami ob­
rad będą — zaopiniowanie
kandydata na prezydenta *1m.

Krakowa oraz informacja o

aktualnej sytuacji społeczno-
gospodarczej w wojewódz­
twie miejskim krakowskim.

Początek obrad o godz. 11.

Wczoraj w Komitecie Kra­
kowskim PZPR zebrał się ze­
spół radnych Rady Narodowej
miasta Krakowa — członków
PZPR. Zespół, po wysłuchaniu
informacji o sytuacji społeczno-
politycznej przedstawionej przez
sekretarza KK Jana Bronka, o-

mówił zagadnienia związane z

sesją Rady Narodowej m. Kra­
kowa.

W posiedzeniu uczestniczył 1
sekretarz KK PZPR, prezydent
miasta Krakowa Józef Gaje-
wicz

„Kuźnica” zaprasza swoich
członków i sympatyków w

piątek, dnia 10 grudnia' 1982
r. o godz. 17.00 na spotkanie
z prof. Januszem Reykowskim
kierownikiem Zakładu Psy­
chologii PAN w Warszawie,
członkiem Komisji Inicjatyw­
nej Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego.

„Forum Myśli Politycznej”
przy ZK ZSMP wznawia działalność

Po rocznej przerwie, wszy- których nazwiska są ogólnie
stkich zainteresowanych taką znane na ogólnopolskim fo-
formą dyskusji o problemach rum myśli politycznej. Gospo-
politycznych, gospodarczych i darzem czwartkowego spotka-
społecznych jaką proponuje nia będzie dr Jerzy Kornaś z

„Forum Myśli Politycznej”. AE w Krakowie. Odczyt pt.
zapraszamy na inauguracyjne „Kierunki rozwoju państwa
spotkanie w sali „Forum” po sierpniu 1980” wygłosi za-

przy ul. Mikołajskiej 2. Od- proszony do naszego miasta —

będzie się ono w czwartek o prof. dr Jerzy Wiatr z War-
godzinie 18.30. szawy.

Przypomnijmy!...1 do tej po- Byłych uczestników „foru-
ry spotkania prowadzone mowskich” spotkań oraz wszy-
przez dr Jerzego Jaskiernię, stkich zainteresowanych za-

przyciągały wielu młodych, praszamy na inaugurację no-

zaangażowanych w aktualne wego roku „Forum Myśli Po-

problemy. W spotkaniach uczę- litycznej”.
stniczyli zapraszani goście, (mi)

Koncert symfoniczny
orkiestry operowej

Chwalebna myśl, by prezentować publiczności orkiestrę
operową w repertuarze symfonicznym, znalazła swą realiza­
cję krakowską. Występ naszego zespołu pod dyrekcją go­
ścinną Silvana Frontaliniego przyniósł bardzo ambitny pro­
gram. Musimy się do tego wszystkiego odnieść z najwięk­
szą powagą i życzliwością.

Symfonia G-dur nr 100, słynna Militdr-Synfonie Józefa
Haydna ujawniła pewne mankamenty dobrego skądinąd ze­
społu orkiestratnego opery krakowskiej. Frmtalini nie dopa­
trzył chyba jednak 11 części, właśnie tej wojskowej i utwór
zabrzmiał w tym miejscu bez ognia, bez tej odrobiny po­
trzebnej ekspresji. Na odbiór nasz może wpłynęło za głębo­
kie na scenie operetkowej ustawienie kotłów t instrumen­
tów dętych.

Dyrygent włoski nieźle czuł się w akompaniamencie Kon­
certu fortepianowego D-dur Haydna. Wprawdzie solistka
Danuta Mroczek-Szlezer opanowała technicznie instrument,
ale daleko jej było do prawdziwej interpretacji, ponieważ
artystkę raczej interesowała figura muzyczna, niż treści me­
lodyczne. Frontalini dbał tu o próby wyjścia zespołu na

falę „węgiersko-włoską”, która stanowi o odrębności, orygi­
nalności tematu symfonii. W sumie ta część koncertu była
zadowalająca.

Symfonia D-dur, „Zegarowa” jakby rozgrzała instrumen­
talistów. Również Włoch poczuł się tu jakby w swym ży­
wiole. Najpiękniej zabrzmiał Menuet i Finał. Orkiestra, o-

minęła rafy banału muzycznego; lekkość, rodzaj zapamięta­
łości wykonawczej poniósł instrumentalistów i dyrygenta w

dobrą stronę — ku szlachetnej radości. (J)

Komunikat MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie

informuje, że w związku z

wymianą rozjazdów torowych
przy zajezdni tramwajowej w

Nowej Hucie w dniach: 8. 12.

82 r. (środa) i 10. 12. 82 r. (pią­
tek) w godz. od 8.00 do 13.00

będzie wstrzymane kierowanie

tramwajów przez ul. Ujastek
od ul. Mrozowej do ul. Koc-

myrzowskiej. W tym czasie

pociągi tramwajowe linii nr

„22” kursować będą od Cen­
trum Adm. HiL do Walcowni,
linia nr „5” od Ronda Kocmy-
rzowskiego do os. Piastów, li­
nia „14” do Cementowni od
Ronda Kocmyrzowskiego przez
pl. Centralny, al. Lenina. Na

trasie Rondo Kocmyrzowskie
— Wzgórza Krzesiawickie uru­
chomiona będzie zastępcza ko­
munikacja autobusowa.

Akcja: łowary za surowce wtórne

■ W magazynach zatrzęsienie makulatury
■ Wymiennikowe artykuły jednak mało atrakcyjne

Od 15 października w wo­
jewództwie miejskim kra­
kowskim wprowadzono nowe

zasady skupu surowców wtór­
nych. W zamian za odstawio­
ną do punktów skupu Okrę­
gowego Przedsiębiorstwa Su­
rowców Wtórnych i Spółdziel­
ni „Złom-Stal” makulaturę,
szmaty, złom, klient otrzymu­
je talon, na który może ku­
pić pewne towary w wydzie­
lonych sklepach WPHW i
WSS „Społem” (oraz WZSR).
Zamysł był taki, aby artyku­
ły te były atrakcyjne i po­
szukiwane, a co za tym idzie
zainteresowanie ludzi odda­
waniem surowców wtórnych
większe. Jak ta akcja w prak­
tyce wygląda?

Jak nam powiedziano w O-
kręgowym Przedsiębiorstwie
Surowców Wtórnych rzeczy­
wiście pomysł okazał się słu­
szny. Ludzie, którzy przed­
tem np. makulaturę po pro­
stu wyrzucali, teraz skwapli­
wie odnoszą ją do punktu

Choinki na Święta
można kupić

Do Świąt pozostało już nie­
dużo czasu. Tradycją jest u

nas kupno choinki. W tym
roku „Społem” zamówiło w

Okręgowym Zarządzie La­
sów . Państwowych ok. 6500
świerków. W Krakowie w

czterech punktach rozpocznie
się sprzedaż od 10 grudnia.
Każda dzielnica posiada jedno

Produkcja bubli pogłębia trudności gospodarcze

Co piąta pralka
nie nadaje się do sprzedaży

Kłopoty surowcowe, braki materiałów
powinny zmuszać zakłady do lepszej pra­
cy i bardziej racjonalnego wykorzystania
tego co posiadają. Tymczasem dzieje się
coś wręcz odwrotnego. W czasie sesji nau­
kowej zorganizowanej przez Federację
Konsumentów, PTE i Ligę Kobiet Pol­
skich omawiano m. in. jakość pralek au­
tomatycznych produkowanych przez Wro­
cławski „Predom-Polar”. Analizy przepro­
wadzane przez Federację wykazały, prze­
de wszystkim, brak kompetencji zawodo­
wych służb kontrolnych w handlu. W ro­
ku ubiegłym wyprodukowano 277 tys.
pralek. Na 'tę liczbę handel zakwestiono­
wał wady tylko w 1 proc, produkcji. Tym­
czasem gdy zbadano kompleksowo partię
pralek okazało się, że 37 proc, ma złe u-

szczelki, 22 proc, programatory, 18 proc,
hydrostaty. Co 5 automat pralniczy od
razu nadaje się do naprawy. W pierw­

szym półroczu br. w Warszawie sprzeda­
no ich 4400 sztuk lecz w tym samym cza­
sie dokonano aż 13 tysięcy napraw, w wo­
jewództwie katowickim rozprowadzono 8
tys. pralek a napraw było 23 tysiące.

Wiele rodzin marzy o tym, by w łazien­
ce stała automatyczna pralka. Okazuje się
jednak, że kupno tego cacka staje się po­
czątkiem pasma nie kończących się kłopo­
tów z naprawami, wymianą części i cze­
kaniem aż z nowej pralki coś się wymon­
tuje. W ciągu 2 lat eksploatacji ponad 16
proc, pralek psuje się więcej niż 5 razy.
Gdy do tego dodamy, że co 5. pralka po­
siada wady dyskwalifikujące ją w ogóle
jako przedmiot kierowany do sprzedaży
to już mamy jasność czym jest produkcja
prawdziwych bubli — obciążeniem gospo­
darki i zbędną stratą czasu tysięcy robot­
ników.

(żur)

skupu. Już teraz można po­
wiedzieć — a nie dokonano
jeszcze globalnego podsumo­
wania — że makulatury sku­
puje się więcej niż przedtem.
Są np. dane z woj. bielskiego,
na którym to terenie też dzia­
ła Okręgowe Przedsiębior­
stwo z Krakowa. W Bielsku
zainteresowanie tą formą
handlu wymiennego było tak
duże, że nawet ...zabrakło ta­
lonów w punktach skupu. W
ciągu 2 miesięcy przyjęto ma­
kulaturę za 600 tys. zł. Wra­
cając jednak do Krakowa. Pa­
pierów, gazet, kartonów jest
tak dużo, że zalegają maga­
zyny. Tymczasem w dalszym
ciągu przemysł nie może so­
bie poradzić z ich przetwa­
rzaniem. Aktualnie jedynie
fabryka w Wadowicach i na

Śląsku przyjmuje surowce

wtórne. Miejmy jednak na­
dzieję, że mimo to nie zmar­
nują się.

Zastrzeżenia można mieć je­
dynie co do atrakcyjności

miejsce gdzie będą zlokalizo­
wane punkty. W Śródmieściu
przy ul. Karmelickiej, na Kro­
wodrzy przy Kościuszki 1 na

zapleczu klubu „Nadwiślan”,
w Podgórzu — przy Pstrow­
skiego 33 i Nowej Hucie w

Czyżynach koło pawilonu
handlowego przy ul. Gałczyń­
skiego.

Co mi zrobią jeżeli syna nie poślę na lekcje?!

Do szkoły... bez butów?...
Dzwonią do naszej redakcji

zrozpaczone matki dorastają­
cych dzieci. Większość mło­
dzieży żyje na „długiej” sto­
pie. Stare, ubiegłoroczne buty
są już dzisiaj ciasne. Pomimo
optymistycznych prognoz z

przemysłu obuwniczego wielu

młodych ludzi chodzi do szko­
ły w tenisówkach. Od kilku
dni temperatura spadła po­
niżej zera. Aż przykro pa­
trzeć na dzieci, które nie ma­
ją zimowego obuwia. A jest
takich sporo. Minimalne do­

• „Strój krakowski” głosi
napis na eksponacie w „Ce­
pelii” w Sukiennicach. Strój
jest piękny, ale szczególne
wrażenie zrobiła na nas mo­
delka — łysy manekin, które­
go głowę przystrojono wian­
kiem. W tym kontekście pro­
ponujemy napis „typowy strój
krakowski dla podstarzałych
dziewic”.

• Jedna z naszych czytel­
niczek która wraz z ojcem i
bratem po długo trwającym
bezskutecznym oczekiwaniu
na jednego z czterech wol­
nych (z braku klientów) kel­
nerów poprosiła o książkę ży­
czeń i zażaleń w restauracji
„Pod Krzyżykiem”. Usłyszała
w odpowiedzi: charakter pis­
ma to se ćwicz w szkole! Jest
to naszym zdaniem dowód na

to, iż w gastronomii nastąpiły
jednak zmiany. Dawniej na

taką prośbę — bywało — kel­
ner odpowiadał ... rękoczyna­
mi.

oferowanych towarów. Okrę­
gowe Przedsiębiorstwo Surow­
ców Wtórnych monituje co ja­
kiś czas WSS i dawne WPHW
aby dotrzymywały umowy i
dostarczały do wydzielonych
sklepów rzeczywiście godne u-

wagi produkty. Popatrzmy co

się nam proponuje w tej
chwili.

„Jubilat”. Na talony za su­
rowce wtórne można tu do­
stać kieliszki, literatki, sala­
terki, popielniczki, z naczyń
emaliowanych — tak poszuki­
wanych — tylko jeden asor­
tyment, dalej dzbanki żaro­
odporne, lakier do włosów,
płyn do kąpieli, mydło poza-
kartkowe, szare i coś tam

jeszcze. Ludzie oczywiście ku­
pują, co zresztą mają zrobić
skoro talon ważny 30 dni.
Woleliby jednak inne artyku­
ły. Za to nakrycia stołowe, ży­
letki, termosy rozeszły się w

mig Sklep papierniczy przy
ul. Świerczewskiego. W ciąg­
łej sprzedaży jest papier toa­

Jeśli popyt będzie większy
jest szansa dostarczenia do­
datkowych ilości drzewek. I

jeszcze cena. Tak jak na

wszystkie inne wyroby wzro­
sła w porównaniu z rokiem
ubiegłym. Za drzewko od 30
do 90 cm będziemy płacić 50
zł,od1mdo1,5m80zł:od
1,6rido2,5m130zł.

Gdyby ktoś chciał oszczę­
dzić las i zdecyduje się na

kupno -ztucznych choinek mo­
że tego dokonać bez żadnych
problemów. Ceny na plastiko­
we drzewka są tak wysokie,
że właściwie nikt ich nie
kupuje. (ż)

stawy do sklepów nie wy­
starczają dla wszystkich. Py­
tanie zawarte w tytule posta­
wiła nam jedna z bezradnych
matek. Syn jest chorowity,
ciepłych butów nie ma. Po­
mimo wystawania w długich,
kolejkach po buty, kobieta ta
nie zdołała nic kupić.

Sądzimy, że w takiej sytua­
cji powinny sprawą obuwia
zimowego zająć się poszcze­
gólne szkoły. Może by tak
zorganizować coś na kształt
„obuwniczego banku”. Dzie­

I Sejmik Kultury Młodzieży Szkolnej

Kulturę powinniśmy tworzyć
sami dla siebie

Wczoraj w sali Klubu ZK
ZSMP „Forum” Zarząd Kra­
kowski ZSMP wspólnie z Kra­
kowskim Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania zorganizo­
wał I Sejmik Kultury Mło­
dzieży Szkolnej.

Celem Sejmiku było stwo­
rzenie możliwości przedsta­
wienia inicjatyw kulturalnych
poszczególnych szkół naszego
miasta i województwa miej­
skiego na większym gremium.
W Sejmiku uczestniczyło oko­
ło 50 młodych przedstawicieli
szkół ponadpodstawowych.
Niestety prawie dwugodzinna
dyskusja sprowadziła się do
możliwości organizowania czy
też nieorganizowania dyskotek
na terenach szkół. Oczywiście
padały i inne zdania. Uczennica
I Liceum Ogólnokształcącego w

Krakowie — Renata Kowalska
przedstawiła wiele cennych
inicjatyw zaproponowanych
przez uczniów „Nowodworka”.

letowy, śniadaniowy, serwet­
ki, chusteczki higieniczne. To­
wary te cieszą się stałym po­
pytem. Pawilon przy ul.
Dzierżyńskiego — branża:
dziewiarstwo. W tej chwili za

talony można tu kupić rajtki
damskie, koszule męskie, sty-
lonowe halki damskie, ręka­
wiczki dziecięce. Klienci po­
szukują jednak głównie bie­
lizny męskiej i damskiej,
skarpet męskich — te przy­
chodzą sporadycznie. Rynek
Podgórski 10. Wybór jest ta­
ki: ściereczki z metra, makat­
ki, serwetki, obrusy, biały
len, sztywne płótno. Niedaw­
no były firanki, „pościelów-
ka”, tkaniny jedwabne. Jak
można się domyślać znalazły
natychmiast nabywców.

Zrozumiałe jest, że nie spo­
sób wszystkie atrakcyjne to-

.wary skierować na handel

wymienny. Niemniej aby
akcja się powiodła nie można
ich też skąpić.

(Iw)

W Nowej Hucie

Zarejestrowano
związek

zawodowy KBM

Wczoraj w Sądzie Wojewó­
dzkim w Krakowie został za­
rejestrowany kolejny związek
zawodowy — Samorządny Nie­
zależny Związek Zawodowy
Kombinatu Budownictwa Mie­
szkaniowego w Nowej Hucie.

ciom nogi szybko rosną i
często zupełnie nie zniszczone
ubiegłoroczne buciki leżą
gdzieś w zapomnieniu na do­
mowej półce. Nie zawsze ma­
my je komu przekazać. Po­
myślmy więc o kolegach na­
szych dzieci. Może nasz po­
mysł chociaż w części pomo­
że w tych obuwniczych pery­
petiach. Czekamy na propo­
zycje naszych Czytelników.
Niech każde dziecko ma cie­
płe buciki na zimę!—

(ml)

Są to np. wybory najmilszej
uczennicy szkoły, „Wielka
gra”, „Noworoczna Szopka” w

wykonaniu samych uczniów
itp, Interesujący był także w

dyskusji głos Marzeny Gmi-
trzak ze Studium Medycznego.
Ta młodzież nie czeka na pro­
pozycje nauczycieli, a jest sa­
ma inicjatorem wielu cieka­
wych pomysłów związanych z

rozwojem kultury w ich oto­
czeniu.

W I Sejmiku wzięli udział
także przedstawiciele placó­
wek i instytucji kulturalnych
przedstawiając młodym swo­
je propozycje i zobowiązując
się do pomocy. Na Sejmiku
wybrano Środowiskową Radę
Kultury Młodzieży Szkolnej
składającą się z kilkunastu
przedstawicieli uczniów szkół
ponadpodstawowych, która bę­
dzie działać pod auspicjami
ZK ZSMP i krakowskiego Ku­
ratorium. (ml)

Spis ludności

wiejskiej
Od 8. do 13 grudnia zostanie

przeprowadzony reprezenta­
cyjny spis ludności wiejskiej,
zajmującej się rolnictwem.
Spis będzie przeprowadzony
w 142 wylosowanych obwo­
dach naszego województwa.
Ostatni spis ludności wiejskiej
odbył się 4 lata temu. Dane
wówczas zebrane już zdezak­
tualizowały się i należy zebrać
nowe informacje. Kwestio­
nariusz zawiera 13 pytań in­
dywidualnych skierowanych
do poszczególnych osób i 4 py­
tania zespołowe charakteryzu­
jące gospodarstwo rolne i pro­
wadzone wspólnie gospodars­
two domowe. Wśród pytań są
m. in. dotyczące: płci, stanu

cywilnego, poziomu wykształ­
cenia, posiadanych kwalifika­
cji rolniczych.

Wyniki spisu tylko wtedy
będą miały wartość, gdy uzy­
skane informacje będą praw­
dziwe.

<i)

teatry
SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):

M. Maeterlinck: Niebieski ptak —

11. MINIATURA (pL Ducha 2): Wg
Księkl Hioba: Hiob — 19.30. STA­
RY (Jagiellońska 1): W. Szekspir:
Hamlet — 18 (abonam. nieważne).
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): C. Goldoni: Łgarz — 19.15. BA­
GATELA (Karmelicka 6): „La ser-

va paradona” — 19.15 (opera baro­
kowa, spektakl Opery Krakow­
skiej, premiera prasowa). LUDO­
WY (os. Teatralne 34): Z. Krasiń­
ski: Nie-boska komedia — 18. MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): J. Strauss:
Baron cygański — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbową 2): J. Wittlin i J.
Rakowiecki: Królewna Śnieżka —

10. FILHARMONIA (Sala Senator­
ska): Wieczór Wawelski. Wyk.
Chór kameralny ARS ANTIQUA,
zesp. instrumentów dawnych ARS

NOVA, dyrygent — M. Jaśkiewicz
— 19.30.

Pozostał* teatry nieczynne.

KULTURA (Rynek Gł. 27): Król

Cyganów (USA 18 fet) - 8, 12, 16,
20, Nie ma powrotu Johny (poi.
15 lat) — 10, 14, 18. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Powrót straconych
(jug. 12 fet) — 16, 18, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Wu-

jaszek Marin miliarderem (rum. 12

lat) — 16, DKF; Tess (fr. 15 lat)—
18. ROTUNDA (Oleandry 1): Hari

(USA 15 lat) — 16.15, Sobowtór

(jap. 18 -lat) — 18.15. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Akwanauci (radź.
12 lat) — 16. 18. 20. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Tess (fr.
15 lat) — 15.45, 19. ŚWIT MAŁA

SALA: Szczególny dzień (wL 18

lat) — 15, 17, 19 (pożegnanie z fil­
mem). ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Człowiek
klanu (USA 18 fet) — 15.45, 18 (po­
żegnanie z filmem), Szantaż (ang.
18 fet) — 20.15 (pożegnanie z fil-

mera). UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Przeprowadzka (poL 18

lat) — 16, 18, 20. UGOREK (os.
Ugorek): Skarb kapitana Martensa

(poL b.o .) — 15, Panie proszą
(bułg. 15 fet) — 17, 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Dziewczyna i

chłopak (poi. b .o.) — 10, 12, Kara­
biny (poL 15 lat) — 16, Kobra (jap.
18 lat) — 18 (pożegnanie z fil­
mem), Konopielka (poi. 15 fet) —

20. WARSZAWA (Stradom 15):
Narodziny gwiazdy (USA 15 fet)
— 16 (pożegnanie z filmem). Ago­
nia (radź. 18 fet) - 19 WIEDZA

(Rynek , Gł. 27): Zmory (poi.
18 lat) — 9 .15 Nie ma powrotu
Johny (poL 15 lat) — 11, 17

Anatomia miłości (poi. 15 lat) —

13. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Amnestia (poi. 15 lat) — 10, 12.15,
Dolina Issy (poL 18 lat) — 15.45,
Spokojne lata (poi. 18 fet) — 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Czarodziejski kleks (CSRS b.o .) —

16, Hitler z naszej ulicy (jug. 15

lat) — 18, 20 (pożegnanie z fil­
mem). ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): W pustyni i w puszczy
(poL b.o.) — 16130, Imperium na­
miętności (jap. 18 fet) — 20.

GDÓW — Promyk: Władysław
Sikorski (poL b.o .). KRZESZOWI­
CE — Nowości: Zbyt krótka noc

(radź. 12 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Pogańska madonna (węg. 18

lat). SKAWINA — piast: Jarosław

Mądry (radź. 15 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Krab i Joanna (poi. 15

fet). WIELICZKA — Górnik: Be­
stia (poi, 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(12—17). ‘SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15) MUZE­
UM KATEDRALNE (10—15). Wys­
tawa „Wawel zaginiony” (10—
15.30). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9 -15). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców) (12—17 .30). MUZ. W. LENI­
NA (Topolowa 5): Wyst „Lenin w

Polsce”, „Rola Krakowa w kształ­
towaniu patriotycznych 1 lnterna-

cjonalistycznycb treści polskiego
ruchu robota.” (9—17, wst. wol.).
DOM LENINA (Królowej Jadwigi
41): Wystawa: „Mieszkanie Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U źródła

nowego wieku” (Grafiki J. Pio­
trowskiego) (9—15, wst. wol.).
MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13, wst. wol.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa: „Z dziejów 1 kultury
Krakowa” (9—15). MUZ. HISTO­
RYCZNE (Franciszkańska 4): Wy­
stawa szopek krakowskich (9—17),
(Pomorska 2): Wystawa „Męczeńs­
two 1 walka Polaków w latach
1939—45” (9—15). (Jana 12): Wys­
tawa „Militaria 1 zegary” (niecz.).
(Gołębia 24): Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahody”
(11—18). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów 1

kultury Żydów” (9—15). AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(niecz.). NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX

w. (niecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pL Szczapański 8): Galeria

polskiej sztuki do 1764 r, (10—16).
MUZ. MŁODEJ POLSKI „RYD-
LÓWKA” (Tetmajera .28): Folklor
wsi podkrakowskiej (niecz.). SA­
LON TPSP (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa Stanisława

Gibińskiego 1 Genowefy No­
wak (10—17). SALON WYS­
TAWOWY (Nowa Huta, aL Róż

3): Wystawa malarstwa Marii Le­
wandowskiej (10—17), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wystawa „100-lecie polskie­
go ruchu robotniczego” (10—20),
GALERIA: (11—18). KLUB MPiK

(Nowa Huta, pL Centralny). GA­
LERIA: Wystawa malarstwa Ewy
Woysym-Antoniewlcz (10—20).

MYŚLENICE -* Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): (10—15).
MDK (Świerczewskiego 14); Wyst.
zdjęć l plakatów „Festiwal w

Cannes” i wyst. karykatury
sportowej E. Ałaszewskiego ,',Espa-
na 82” (8—20), Miejskie Sale Wy­
staw Artystycznych (3 Maja la):
Wystawa rysunków i projektów
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Wydanie A

Środa

graficznych Władysława Piwowar­
czyka (10—14, 15—17).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 5. UROLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, OKULISTYCZNY: Wilko­
wice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, teL 999, zachoro­
wania 1 przewozy tel. 22-38-33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80, Prokocim (ul Te­
ligi 6), tel. 55-51-90, Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11 -90-29, Nowa Huta, teL
44-22-22 i 44-17-70, Krowodrza 37-

36-37, 37-38-29, Krzeszowice — teL

99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice. teL 9, Myślenice
— teL 999, Skawina - tel. 9, Wie­
liczka — tel. 9, Niepołomice — tel.

198, Sieciechowice — tel. (Iwano­
wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali.

INFORMACJA APTECZNA
teł. 11 -07-65 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Kra­

kowska 1, Pstrowskiego 94, Kazi­
mierza Wielkiego 117, Kozłówek

(pawilon), N. Huta: os. Wandy,
os. Niepodległości 1 os. Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 81)

Nocne dyżury pełnią apteki w>

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska-"

le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie,
Niepołomicach, Proszowicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — teL 22-25-66 1 22-95-78

(15.30—23.00).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
TELEFON DLA RODZICOWI

22-02-16 (14—18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA-

UFANIA: 988 (14—19).
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): teL
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154) — teL 44-17-fiO
1 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory 3 —

tel. 37-48-92 1 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYI” (al. Pokoju 81):
teL 48-06-84 (6—22).

radio
r-.^*5*!

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16,00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00 Panor, świata, muz. na dzień

dobry, przegL prasy, progn. pog.
dla rybaków, radio kierowców,
komun, energet i gazown. 8.15

Obserwacje. 8 .30 Przegl. prasy. 8.45

Żołn, kwadr. 9 .00 Cztery pory ro­
ku: Jesień. 11 .05 Kone. przed
hejnałem. 11 .55 Komun, o st. wód.
12.40 Progn. pog. dla rybaków.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun,
energet., gazown. i dla górn. 13.10

Radio kierowców. 13.20 Muzyków,
w Pobiednej. 13.40 Twórcy Jazzu i

pios. 13.55 St. Relaks. 14.05 Rytmy
młodych. 14.50 Wiersze V. Holana.
15.10 St. Młodych. 15.55 Radio kie­
rowców. 16.05 Muz. 1 Aktualn. 16.10
Polskie pieśni i mel. 16.50 Panor,
świata. 17.00 Komun. 1 radio kie­
rowców. 17 .10 Transm. między-
państw. meczu w hokeju na lo­
dzie: Polska — Holandia. 17 .20 Ka-
merton. 17 .50 D c. transm. meczu.

18.05 Refleksje. 18.30 ABC pios.:
przeboje 82. 18.40 D.e. transm. me­
czu. 18.50 „Babie lato” — fr. pow.
19 25 Radio kierowców. 19.27 D .c.

transm. meczu. 19.35 Z naszej fo-
not. 20 05 Kone. życzeń. 20.30 Ko­
mun. Tot. Sport. 20.35 A. Jantar
w duecie 20 45 Kron. sport. 21 .00

Komun, energet., rybacka progn.
pog., komun, dla górn. oraz radio
kierowców. 21 .10 Kone. chopinow­
ski. 22 .00 Dziennik report., wiad.

sport. 1 radio kierowców 22.30 Ju­
tro w mono 1 w stereo 22.40 No-
tatn. kult. 23.00 Wiad. sport. 23.10

Panor, świata. 23.30 Zbliżenia. 23.50

Jazz, dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli

na 1368 KHz; na UKF 67,67
MHz oraz dod. na fali
dl. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30,11.30,
13.30, 15.30, 21.30, 23.45.

11.35 Koment. młędzynar. 11.40 I.
Bednarz — improwiz. na skrzyp­
cach. 11 .55 Komun, o st. wód. 12.05
Od A do Z polsk. pios. 12.30 Go

spod mapa Polski 1 świata. 12.45

Kulisy hlst. 13.00 Pada łnteg (mu*
kl 1—2). 13.25 Pięć min. o nauc*.
13.35 Ze wsi 1 o wsi. 13.50 Więcej,
lepiej, nowocz. 14 .00 Album opero­
wy.. 14 .30 „Opowiadania” W. Du-

narowskiego. 14 .50 Najplękn. Jest
muz. polska. 15.40 Ludzie 1 ich pa­
sje. 16.00 Między nami — mag. na­
stolatków. 16.20 Public, naukowa.
16.45 Takie będą Rzeczpospolite.
17.00 Radiowy przegl. publicyst.
18.55 Odpow. na listy. 19.00 Kom-

poz. tyg. 19.35 Progr. na dobrano®
dla dzieci. 20.00 Pios. z Włoch.
20.30 Nowości naszej fonot. 20.45

Jęz. hiszp. 21 .05 Nagr. wiecz. 21.15
„Grzech Chama” — fr. pow. 21 .3*
Echa dnia 21.40 Kącik starej pły­
ty. 22 .00 Był taki Judym. 22.39
Muz. przetrwała krytyki. 23.19
Wiersze M. Jastruna. 23.15 Między
jarzem a rockiem. 23.50 Sentencje
wlecz.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

9.05 Zaczynamy we dwoje. 9.5#

„Dwór” — ode. 22 (powt.). 10.00
Kiermasz płyt wytw. Opus. 10.39
Muz. z filmu: „Lucky Lady”. 11.00

Kolekcja tem. N . Heftlego. 11 .40
Prosto z kraju. 12.00 W tonacji
Trójki. 13.00 „Zabić drozda” —

ode. pow. 13.10 Powt. z rozr. 14 .09
Muz. M. Ponca w 100. roczn. uro­
dzin. 15.05 Big beat — ludzie, zja­
wiska, epizody. 16.00 Zaprasz. do

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport 19.00 „Rzeka po­
sępna” — ode. 15. 19.30 Mała wiecz.
suita. 19.50 „Dwór” - ode. 23. 20.00

Katalog nagrań. Cream 20.40 J.

Adamskiego rozważ, o krytyce in-

teligenc. (1). 21 .00 Folk — muz.

włóczęgów i poetów 21.30 Benve-
nuta Celliniego żywot własny. 21.45
Godz. jazzu. 22 .45 „24 godz. w 10
min.” 1 inf. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Północ poetów —

Poezje D. Maksimovic.

PROGRAM IV
stereo i aud. lok. RozgŁ PR

w Krakowie — UKF 68,75
MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

8.00 Poranna seren. (stereo). 9.05
Żałoba — fragm. pow. 9.25

Quod libet, czyli co kto lubi (ste­
reo). 10.00 Opera przez wieki (ste­
reo). 10.30 Z muz. nagrań bratnich
radlof. (stereo). 11.00 Portret pisa­
rza Z. Nienackiego. 11.30 Muz. róż­
nych narodów (stereo). 12 .05 Od
Bacha do Bartoka (stereo). 13.00—

14.00 Kraków na antenie: 13.00

„Ziele na kraterze” — ode. pow.
13.10 St. nastrojów (stereo). 14.00
Stereof. archiwum polsk. pios.
14.30 Madrygaliści w Halle (ste­
reo). 15.05 Panor, liter. 15.30 Popoł.
melom. (stereo). 17.05—18.30 Kra­
ków na antenie: 18.00 Nasz dzień.
18.30 Medium czyli mag. milośn.
sztuki słuch. 19.05 Klasycy muz.

rozr. (stereo). 19.30 Wieczór w Fil­
harmonii (stereo). 21 .10 Klub ste­
reo). 22 .40 Fakty dnia. 22.50 Nocne
dłvertimentó (stereo). 23.30 Głosy,
instrum., nastroje (stereo).

tV-PROGRAM

PROGRAM I

6.00 TTR — matem., sem. 3.
Funkcja pochodna

6.30 TTR — fiz., sem. 3.
Drgania elektr

8.10 Chemia, kl. 8. Mol sub­
stancji chem.

9.00 Fiz., kl.'6. Kłujące łoża
fakira

9.30 Dla II zmiany — „Tam,
gdzie pieprz rośnie”

10.15 Klinika zdręWego czło­
wieka

11.00 Muz., kl. 1. Na ile li­
czymy?

12.30 Reforma po starcie —

Zaopatrzenie przedsiębiorstw
w 1983 roku

13.30 TTR — j. poi., sem. L
Kultura epoki Oświecenia

14.00 TTR — matem., sem,
1. Funkcje liczb.

15.25 NURT: J. pols. Czy
szkoła skąpi miejsca pisarzom

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg” mag. harcerzy
16.30 Dla przedszk.: „Tik-

Tak”
17.00 Dziennik
17.30 W świecie ciszy- —

progr. dla niesłyszących
17.40 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.55 Popołudnie reportażu i

filmu dokum.
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Śniegowe

skrzaty”
19.00 Wymiary świata: Pla­

neta Ziemia
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: D. Christofl

„Powrót z Elby”, reż. R. Próch-
nicki

21.40 Jest sprawa — pro­
gram publicystyczny

22.10 Prezentacje: Witold
Filier, program rozrywkowy

22.50 Dziennik

PROGRAM II

'16.45 Program dnia
16.50 Jęz. francuski, lek. 10
17.20 W obiektywie historii:

..Młodość Maksyma” — dramat
hist. prod. radź.

19,00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 TV Gdańsk na antenie

„Dwójki”
20.02 „Co tak szumi”

progr. publicyst. pośw. aktual­
nym Drobi. Bliskiego Wschodu

20.30 Jan Gudmundsson
„Syrfonia Praska” — spek­
takl teatralny

21.30 Sprawozdawczy mag.
sport.

22'00 Reforma po starcie

(powt. z progr. I)
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.


